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Wątroba jest filtrem dla krwi 
Zanieczyszczona krew wsku- z naturą kuracją jest normowa­

tek złej przemiany materii może nie czynności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
dolegl~wości: _h?le art_retyczne. nie wykazało, że w chorobach 
łamanie w kos~iach, hole gło~~· na tle złej przemiany materii, 
poden~rwowa.1:'1e,. be_zsennosc, chronicznego zaparcia, kamie· 
wzdęcia,. odb11an1a, hole w wą- niach żółciowych, żółtaczce 
trobte, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 

PIOTRKOWSKI 
apetytu, sw~dzenie skóry, skłon- Cb I k. " U n· . k. 
ność do obstrukcji, plamy i wy " o e rnaza . 1emo1ewt 1euo 
rzu~y na sk?~ze~ skłonnoś.ć do Broszury bezpłatne wysyła labo­
tyc1a, mdłosc1, Język obłozony. ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Choroby złej przemiany materii Cholekinaza H. Niemojewskiego 
niszczą organizm i przyśpiesza- Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
ją starość. Racjonalną zgodną apteki i składy apteczne. 

hdres Redakoji i Acłm. Plotrk•w Tryi. Słowackiego 18 tel. 19·21. Drukarni 10-6&. 
Za tekst str. l - 7 odpowiada Waeław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, druk .• Matador" 

1ano w Warszawie 
; : „ Ili t." „. . ' .., . „. . . ·:.4~ '"' „. . i '_· . .- . ,. 

Według opinii prasJ włoskiej, poruszone 
dla Polski oraz stosunku da osi 

będą sprawy kolonii 
• 

Berlin-Rz•m 
W so'Dotę o goClz. 12-ej m. 18 

przybył do Warszawy minister 
spraw zagranicznych Włoch hr. 
Ciano wraz z małżonką. 

Dworzec reprezentacyjny na 
wprost wylotu ulicy Emilii Pla­
ter udekorowano na przyjazd 
~łaskiego ministra spraw zagr. 
sztandarami i flagami w kolo­
rach narodowych włoskich i pol­
skich. 

Na peronie oczekiwała na przy 
jazd włoskiego gościa kompania 
honorowa miejscowego pułku 
lotniczego ze sztandarami i or­
kiestrą. Na 15 minut przed przy 

' byciem pociągu zjawi!lią się do­
stojn;cy wojskowi i cyw".lni. 

Na kilka minut przed przyb 
ciem pociągu zjawił · ·ę minister 
Spr. Zagr. Polski - Józef Beck wraz z małżonką. 

Punktualnie o godz. 12 m. 18 
zajechał przy dźwiękacn włos­
kiego hymnu narodowego po­
ciąg specjalny, wiozący hr. Cia­
no z małżonką i świtą. Minister 

Beck powitał włoskiego minis­
tra spraw zagr. {lrzy wyjściu z 
pociągu. po czym hr. Ciano ode­
brał raport od kapitana dowo­
dzącego kompanią honorową. 

Hr. Galeazzo Ciano ubrany 
był w stalowy mundur lotniczy, 
jego małżonka w granatowy 
kostium podróżny. 

O godz. 13.30 min. Ciano po­
dejmowany był śniadaniem 
przez ambasadora barona A. Di 
Valentino. 

O godz. 16-ej minister hr. Cia 
no złożył wieniec na Grobie Nie­
znanego żołnierza. 

W czasie uroczystości składa­
nia wieńca obecni byli wojewo­
da Jaroszew~cz, dowódca O. K. 
1 gen. Trojanowski amtasador 
polski w Rzym.ie gen.Wieniawa­
Długoszowski i licznie przybyli 
przedstawiciele kolonii włoskiej 
w stolicy. 

Po przyjęciu raportu od do­
wódcy kompanii honorowej woj 
ska min. Ciano przeszedł przed 

Poprawa bvtu pracownik6w 
z1,eżna od me il wołd Skarbu Pal\stwa 

Dnia 25 lute• 
go b. r. p. pre" 
:.es Rady Minis 
:ów gen. Sławoj 
Skła<lkowski 

pr:yjął przedsta 
wicieli międ'ZV"' 
JSWi~owego 

k.omitetru praco 
winików. pańsf# 
wowych oraz 
tArezesa central Gen. ~kładkowskl 
nej komisji porozumiewawczej 
związków pra<:owniczych. 

:W skła.d delegacji wchodzili: 

prezes Czesław Pawłowski i Sta 
nisław Kwiatkowski oraz ctłon 
kowie zarządu M.K.P.P.: Pietko 
wicz, Tykliński, Rynkiewicz., 
Lebedowicz, Si.aidek i Gałęski. 

W związku z przedstawiony­
mi przez delegację dezyderałAmi 
pa.n premier oświa.d~ył, ii do 
dalszej poprawy bytu pracowni 
ków państwowych ustosunko~ 
wuie się jak najżyciliwiej, jed~ 
nak stopniową jej rea.litacię rząd 
musi uzależmić od moi.liwości 
Skarbu Państwa. 

Otensrwa wojsk powstańczych 
roz1oc nie sie w naJbliższvch dniach 

LONDYN. „Evening News" sywy na Madryt i Walencję. 
donosi, że mając zapewnienie u- W razie gdyby republikanie 
znania rządu przez Anglię i nie zgodzili się na bezwatunko­
Francję, gen. Franco zamierza wą kapitulację, ofensywa wojsk 
zwrócić się z ostatecznym ape- narodowych rozpocznie się w 
~ do wojsk republikańskich pierwszych dniach przyszłego 
przed rozpoc~ciem nowt!j ofen- • tygodnia. 

jej frontem, a następnie złożył w,vgloall przemówienie z którego po- ODPOWIEDZ MIN. CIANC'.I. 
wieniec na Brobie Nieznanego dajemy ważniejsze wyjątki: Na przemówienie min. Berka, mln. 
Żoblierza. Po oddaniu. hołdu Ekscelencjo. Ciano o§'l\•ia.dezył między innymi: 

W czasach łrudn..vch i ciężkich dla 
Nieznanemu żołnierzowi orkie- naszych krajów _ a kaidy sza~'IUją.- -Przyjaźń Polski i Włoch posii&· 
stra wojskowa odegrał& hymn cy się naród czasy taki~ przechodzi da głębokie i trwałe korzenie w hi­
narodowy polski. Po uroczysto- i płaci u, swoje prawo I miejsce mię ~toru obu narodów, w której ujawnia „_ Inn-• d mi · t s. ię nie tylko wspób1ośó ł"CZ"C"ch nas 
ści złożenia wieńca minister hr. ""'3 3 " ... naro a - za.mias ar- d „ „ " łystów i ludzi nauki, iołnierze &ple- 1 eałów, ale równiei stałe pokrewień 
Ciano wpisał się do księgi pa- szyli nie cofając oię przed żadnymi stwo naszych interesów. 
miątkowej. trudnościami, ażeby krwią swą. dać Polska i Wiochy to dwa nar11dy przy 
WIZYTA U NACZELNEGO I n3:'wzuloślejszy wyr11;z uczucio!11 przy pracy: pr&<'y olbrzymiej nad odnową. 

WODZA 
Jaznf, p.ewnej, bo obJawiają,ceJ się w i tworzeniem potęgi, pracy, z którą, 

• • . cfężklej godzinie. związane są wszystkie '.\tłv żywotne 
W godz~nach popołudniowych Łączy nas zatem wiekowa tradycja obu narod.Sw. Łączy na!> spontanlcz· 

p. minister hr. Ciano w towa• przyjaźni. nJe wzajemne zrozumienie naszycb 
r:ystwie ambasadora Włoch A. A co nas d~ieli? - mniej więcej wysiłków l naszych zamierzeń. Pa· 
di Valentino z.łożył wizyty u p. 1.~oo kll~mełro!'7 dystansu. Pan, p~- trząc nie tylko w przcnloś~. ale i w · · S z . . h rue minJStrze, Jako wYbitny lotmk przyszłość czujemy, ie przyjaźń na-
mtntstra l'l'aW agramcz;nyc t J. wie najlepiej, ze odległości skurczy- sza będzie coraz serdecznicj~za i glę 
Becka oraz u p. prezesa Rady ly się za iycia nas?:ej generacji. A bsza. 
c;ły Minisrłtrów geon. Slawoj~Skła.d jeśli dystans geograficzny nie pow- \Vedług opinii włoskich kół 
t:owski~·e o. słrzymal tych, ktorey niegdyś w pry- politycznych podczas ro.,.mo·w 

O 16 · Ar\ • 'st mitYWDyeb warunkach szukali drogi -
~ „. mLll. 7V P· ~1 ~r łączącej untysly i serca naszych na- mi.n. Ciano-:' Warszawie, porui 

h~. C1ano w towarzystwie p. mt• rodów, to sądię, ie nie wypada nam szone będą .> sprawy: 
mstra Spr.iw Zagr. J. Becka i ani dziś zawahać się prud tą od1egłoścłą, 1) kolonii dla Polski; . 
basa.clora A. di Valentino złożył gdy szukać będziemy pogłębienia iy- 2) stosunku do osi Berlin _ 
wizytę marszałkowi Polski E. czliweJ ~półpra~y naszych ną_d6w R 
Ś · ł R d · p w obronie mteresow naszych panstw ZYJll. 

mtg emu - . Y' zo;w1. · ~a~- i ze zrozumieniem dla słusznych inte 3) stosunki z państwami nad 
szalek Polski pode1mował mmi. resów Innych. I dunajskimi. 
stra Spraw Zagr. Włoch herbatą. -·- ·· 

W god:iinach przedwieczor- M k k d • 1· h • '• -
nych p. minister Spraw Zagr. e SV u zre I Sł roni! Dla 
!1~.1B~Jii~. ;=~~;cl~ D zew6dcom republ kańfkie; ffi·zoanii 
min. gen. Sławoi:rSkładkowski. PARYŻ. Według wiadomo~ udadzą się do Francji. 

PRZEMOWIENIE MIN. BECKA. ści z .M~dry1tu,kpr~ier Ndegrin Według krążących pogłosek 
w czuie obiadu wydanego przez oraz. tn~t ~z on ow~e rz~ u re• t~ąd meksykański :.apropono~ 

mln. Spr. Zagr. Becka na cześć min. p~?Iik~nsk1e~o :.am1e;:.a1~ ot'\u~ wał przywódcom republikań~ 
Spr. Zagr. Italii br. Clano, min. Beck sc1c Hiszpanię w poniedziałek 1 skim, że udzieli im schronienia 

Anglia uzna rząd gen. Franca 
na poniedziałkowym po-siedzeniu Izby Gmin 

LONDYN. 
Procedura U%" 

-~i'!!l'!!lwpoda, iż gen. Franco za.pewni O* 
gólną amnestię dla republika• 
nów za wyjątkiem przestępców 
politycznych i kryminalnych. 

l'la4'lia rtą.4.u 
gen. · Franco i 

?nez Anglię I 
:>dbędzie ~ię w •. 

na.stępu1ący · ·· 
.:posób: Na po 
:ucł.niowei sesji 
{tby Gmin w 
poniedziałek 
~remier GhW1' CHAMBERLAIN. 
be.rlain złoży oświadczenie, iż 
rząd angielski powziął decyzję 
uzinania rządu gen. Fra111co. W 
motywacji -premier Chamberlain 

'Jednocześnie agent angielski 
w Burgos sir Robert Hodgson 
otrzyma instrukcję powiadomie. 
nia oficjalnie gen. Franco o de• 
cyzji Anglii uznania i:ządu nruo# 
dowego j przedstawi mu nazwi• 
sko proponowanego przez An~ 
glię ambasadora w Burgo:;. 

Placówka republikańska Hisz 
panii w Londynie zostanie ska• 
sowaina, a dotychczasowy amba 
sador Acarate będzie korzystać 

z tych samych pr:ywilej6w, 
które były dotychczas przyzna, 
ne agentowi r:.ą.du narodowego 
w Londynie księciu Alba. 

W centralnej His::.panii re~rĆ• 
zentować będzie Anglię specjał~ 
ny agent względnie konsul'gen'e 
ralny w W al encji. · 

Zgon , zeta s tabu KOP 

.Dlaczego nie opublikowano „żółtej ksiegi" 

Zmarł jeden z naiwvbitnici· 
szych oficerów P. O. W. i \V. P. 
pułkownik dypl. Tadeust Pusz< 
czyński, szef Sztabu Korpusu 
Ochrony Pogranicza. Smierć na• 
stąpila dnia 24 lute~o o godzinie 
5 rano. 

Ustawa -rzedw 
alkoholikom 

.-"· wyjaśniającej kulisy wypacJków, zwi'ązanych ze sprawą . Czechosłowacji KOWNO. Litewska rada mi• 
nistrów rozpatrywać będzie w 

PARYŻ. Tygodnik .polity<7• cuskie min. spr .. zagranianr.chl ~.dalszym ~ą.gu pismo ~!er spraw poruszonych we francus• tych dniad1 nowele mimsterstwa 
ny ,,A.ux Ecoutes" za.$tanawta zcłecydowawsiy się na opubliko dz1, ze gdy wobtc pnedłuza1ą- kiei „i6łtej księdze"„ spraw wewnętrznvch, przewidu~ 
sic dlaczego rząd francuski nie wa.nie księgi posłało do londy• .cego Się milctenia Anglii ntinis• i<lCC}, iż firmv Prvwatne i przed~ 
opublikował · dotychczas t. rw . . nu niekt6Jie rozdziały, dotyczą• ter Bonnet· polecił p. Cambon ~n Miano nawet oświadczyć p. siębiorstwa państ:wowe mo~ą wv 
,,żółtej księgi" mającej ~jaśnie ce akt.vwności d.yplomatów . an• ter_wentję w. Londy~ie <?'dpow!e C~mbon,. że n.a ~ypadek opu• płacać poborv pracowników zna 
kulisy wypadków zw1ą:zanych gielsk1ch. Downing Street nie u~ dziano mu, ze Anglia nie zanue blikowarua ks1~g1 przez Franqę, nych z alkoholizmu rodzinóm 
z,e sprawą C:z.echo ~Słowacji. d:z.ieliło Francji żadnej odpowie rza ogłosić niczego, co sie tvczv Londvo !Uusiałby :zdementować tych pracowników, ażeby zabe:z" 
~edług informacji pisma fran I ch:i w tej sµnawie. 1 niektór~ informacje. pieczvć bvt tvch rodzin. 
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Kalendarz dnia 

27 
PONIEDZIAŁEK 

Anastazja p. 
Jutro: Roman ap. 
Teofil m. 

Słońca wsch. 6.S:5. 
zach. 17.34. 

Kełęł. wsch. 10.31 
z.a.eh. 1.45. 

KRONI*A HISTORYCZNA 
1670. Slub M. Wiśniewskiego z Ma• 

rią Eleooorą. 
1838. Rozstrzelanie w Wilnie Szym. 

Konarskiego. 
1861. Rozruchy w Warszawie i śmierć 

5 Polaków. 
1.868. Zmarł w Schlusselburgu Waler• 
Łukasiński działacz, więziony 40 lat. 

PRZYSŁOWilA. 
Czasem luty, ostro kuty 
Czasem luty, same pluty. 
Gdy chłop sobie podpije 
Wtedy pomać fantazyje. 

Tłumaczenie snów 
P. Nadzieja. Ma Pani coś wspólne• 

go z Kresami. Prawdopodobnie była 
tam Pani niedawno. Szaty.n myśli o 
Pani. Blondy.nka jest Pani życzliwa. 
Otrzyma Pani pieniądze . 

P. Henryk Ob. Będzie jazda nieda• 
eka. Rozmowa o polityce. Slub u z.na 
o mych. 

17. Sztubaczka z Woli. Sztubac:z.ka 
iu:ż chyba ma więcej niż 17 lat. Będzie 
rozmowa z wojskowym. Poważ,ne za• 
miary. Miła, nowa znajomość. 

Podlasianka z ul. Widok . . Będz.ic 
nicdom.i.ganie w domu. Spełnią się ma 
rzenia. List nadejdzie lub papier u.o 
rzędowy. Czeka Panią tWła niedziela. 

P .Niutka z Powsina. Nadejdz:.ie cie 
laiwa nowina. Zmiana będzie w S'l" 
decłztwie. Szatynka lub ciemna bloo• 
iym.ka obmawia Panią. Cz.eka Panią 
iługie życie. 

\>ODAJ BRATNIĄ DŁON 
BEZROBOTNYM. 

Wrócił z obiadu z trzema żonami 
Niezwykła prz1goda Amerrkanr na, kł łremu podo~alr s~e ciemne pieknvłci 

Policja brazylijska prowadzi 
obecnie ~ledztwo w dość nie­
zwykłej sprawie, pomimo, że 
jest z góry przekonana. że nie 
dojdzie do. pomyślnych wyni­
ków. 

Mieszkaniec Nowego Jorku 
Tim Mac Cloy, którego rozcza­
rowały kobiety, przybył do Bra 
zylii, aby wyszukać dla siebie 
odpowiedniej żony wśród tubyl 
ców, których dusze nie są jesz­
cze skażone cywilizacją współ­
czesną. 

ZWABIANIE 
„CIEMNYCH PIEKNOSCI" 

przychodziły codziennie nie mo 
gąc oderwać oczu od świecide­
łek. 

Mac Cloy ustaliwszy, że są o­
ne niezamężne, przystąpił do 
działania i oświadczył im, że 
pragnie ożenić się. Dziewczęta 
natychmiast wybiegły z jego 
chaty i pobiegły do domu z tą 
nowiną. 

że narzeczony je posiłek przygo-1 Skończyło się to dość fatalnie. 
towany przez pannę młodą. Dostał bowiem silnej gor,ezki 
I właśnie trzy te dziewczyny by z przejedzenia. Gdy pCJ kilku 
ły zajęte przygotowaniem posił- dniach wrócił do zdrowia, czuł 
ku dla MacCloya, wszvstkie trzy wprost obrzydzenie do swoich 
bowiem chciały zostać jego żo- żon i dwie z nich odes-łał do ich 
nami. rodziców. Na to, aby odesłał 
· Po południu Mac Cloy odwie- trzecią, nie chciał się zgodzić ani 
dził pierwszą z ni(;h. zjadł posi- kacyk, ani członkowie jego ra­
łek przygotowany przez nią i dy. Uznali, że jedna z żon może 
wraz z żoną i jej rodzmą udał się nie odpowiadać mężowi Każdy 

OBYCZAJ U INDIAN do drugiej, gdzie zjadł dnigi po- prawie z nich ;:idesłał jedną ze 
Mac Cloy nie wid:·.iał ich już siłek. Był już przy tym tak syty, swoich kobiet do domu rodzi­

tego dnia. Nazajutrz chciał je że nie chciało mu się iść do trze- ców. Ale ażeby trzy nie odpowia 
więc odwiedzić, ale rodzice o- ciej. Ale mieszkańcy siłą zacią- dały mężowi, to już Jest niemoż 
świadczyli, że dziewczęta są bar gnęli go do chaty trzeciej narze- liwe i oświadczyli Mac Cloyo­
dzo zajęte i prosili aby przy-1 czonej, gdzie w obecn.Jśc~ swoich wi, że musi zatrzymać żonę. Gdy 
szedł po południu. U Indian bo- żon i wszystkich mieszkańców Amerykanin nie chciał się na to 
wiem ślub polega na tym, wsi, musiał zjeść trzeci posiłek. zgodzić, zginął. Po jego śmierci 

kacyk zawiadomił władze, że I zmarł on wskut~k silnej gorącz­
ki. 

OTRULI GO INDIANIE 
Policja przypuszcza, że został 

otruty jakąś nieznaną trucizną 
przez Indian, dlatego. że chciał 
się wyłamać spod ich praw. Po­
zostaje to jednak wyłącznie w 
sferze· przypuszczeń . ponieważ 
policji prawdopodobnie nie u­
dał się dowieść Indianom, że 
zgładzili Mac Cloya. 

PONIEDZIAŁES, DN. Z7. II. · 39 IL 
WARSZAWA L {Raazyn) 

W tym celu przy~ióz! z sobą 
mnóstwo świecidełek , luster i 
pachnących mydełek, którymi 
chciał zjednać „ciemne piękno­
ści" i zamieszkał na płaskowzgó 
rzu w pobliżu granicy W t!nezue­
li, wśród górskiego szczepu in­
dyjskiego. Chcąc zwabić dziew­
częta indyjskie, wyłożył swoje 
świecidełka . przed chatą i 
wkrótce wszystkie kobiety · ze 
wsi zebrały się wokół tych ,;cu­
downości", aby podziwiać je. Po 
godziriie Mac Cloy zebra1 swoje \ 
„bogactwa" i oświadczył kobie­
tom, aby przyszły nazajutrz, to 
im pokaże coś innego. Po kilku 
dniach większości kobiet znudzi 
ło się patrzenie na świecidełka, 
których biały mężczyzna nie po 
zwalał nawet dotykać i nie od­
wiedzały jego chaty. Tylko trzy 
młode dziewczyny, które były 
zresztą piękniejsze od innych, „ .................. „ ... ._ .............. 1 

6.3o „Kiedy ranne" 650 Płyty. 7.00 
Dz.ieninik poranny. 7.15 Płyty. 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10 - U.OO Pner 
wa. 11.00 Audycja dla s:z.kół. 11.20 
Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.0J AU<t 
dycja południowa. 13,00 Audy~ja dla 
kupców. U.JO „Opera" - aUdycja DINOL - DONT nałle:!::vts'~ do ZE BO W W związku ze-zbliżającym się temiin-em Ko.dldawc, rC1POOdUP muz.yicz.na. 14.00 - is.oo. Pnerw& 

kiajemy herb papieski. 15.00 Teatr Wyobraźni. 15.30 Mlllyb. 

;ł;'~';;;k;-.;d;i;~~ Co będą jedli kard~nałowie r/~"l~t::;:.$ 
• -odczas Kon•lawe? 1~.35 R~ai.tal skrzypco~. ~7.00 Wic:Lo 

,.. ·kie stolice Europy: ,,Berlin" - po. 

M E
' z· A Wśród upnywilefowanvch,' kardynałom nawet angieskim i I gada.nka. 17.15 ,,Maz.my i polki". 17.SO 

którym zezwolono na przebvwa~ 1 amerykańsl<im, przvzwyczaio- „Roz.w~j komun~ka.cji lotn.ic:cj'' • 1~.00 
· t · · · W k d bf' • · d · b Audyc}a dla wsi. 18.30 Piosenki w 

, me w eJ częsc1 aty anu, w nym o o itego sma ania, ar~ wykonaniu Hanny Brzezi6skic' 1 

'z•••·•• ,,Gos"c' z z1s"w1·110· 111" kt~rei. odbęd7:ie się Konlcla~e. i dz~ · le~kie śnia~a~ie; na które Chóru Dana. 19.00 Koncert rouJ.-

DUCH 
• w ktora 1est odcięta od reszty swia złozą się przewazme owoce. W wy. 20.35. Audycje .informacyjne. 

(A.E.). Pan Hieronim Fujara już Ro duch oblał zimną herbatą ta, znajduje się 11 kucharzy. Za- południe dostan;J obiad, którv 21:~ Recit~l śpiewaczy. 21.40 Now°" 
ski zaprosił do siebie ,:,o'ci na wiec przerażony "an Stanr·slaw' 1 danie ich będzie t><>legało na będzie składał się z tnech dań, ści litdcra:Jtie22• 5

2
5
2
•
00
Prz„Dz.il ·defc symf~~il00„ "' ~ t · ó '·łk' dl k · 1 b b · · k' · - au YCJa · eg ą prasy. ~· 

seans spirytvstvcznv. Posadził wt6cil czympredzej na swe miei-' przyg<? owaniu P s.1 °'!' a .ar zupy, nuęs3: u rv Y i 1a te~os Ostatnie wiadomości. 23.05 - 23.15 
ich wszystkich dokoła stołu i a;ce. I d.vnałow podczas ich „zamknię- owocu. Posiłek bedzie zakrapi~ Wiadomości z Polski. 
przyćmił światło. . -A kto tv jesteś duchu? _ cia". ~piątek ku.charze ~i z.gro ny czerw~nym lub białym ~i" WARSZAWA {Mokotów) 

A pod łóżkiem, nakrvtvm dlu spytała stara pani Kamionkowa I madz1h się w kaplicy, gdzie inu• nem, zaleznie od upodobania. ~4.00 Kioncert r~z.rywkow_v. 14.50 

1r3 kapą, leżał przviaciel pana Pan Kalasanty pod łóżkiem P~ I si~li zło~vć m:zvsię~ę, że do. ost.a Kolac~a będzie zupełnie podobna ir~a 1f.ft' pf~.kil~.4o R~~ci~: 
Hieronima, Kalasanty Zabek, za -znal głos pytafącei. I tmch dm swo1ego zvwota ni.e Pt- do obiadu. sportowe. 16.H Parę informacji. 16..50 
jadając rozmaite przysmaki i poi1 - i~1.ichal Kamionek - oda s~ą ~ło~a 0 tym, co słvszeh lub Kącik solistów 17.10 Banki warszaW>t 
pijając. ie herbata z wielkiego parł widzieli t><>dczas Konklawe. Tn:y te posiłki beda podane skie - pogadanka. 17.25 życic kulm. 
dzbanka. _: Michał' - ł k I . I Tednocześnie udzielono im do każdemu z członków Konklawe ralne stolicy. 17.35 Program na jutro. 

- A wr'ec, dro·ai'e .aoscie - Kami'onk · zMap ~ aó~ pdam kładnvch instrukcji w sprawie do „celi", którą będzie zaimował. 17
·4-0 Płyty. 19

·00 - 21.05 Przerwa. „ „ owa. - fi.Z m 1 ro ZiJ. • k' . · , z d 21.05 Płyty. 21.18 „Instynkt a nałóg 
nekl pan Hieronim - kładźcie cy, chtóren umarł niedawno! I potraiw, ta te. mai1.ą, przygotowac go nie ·z wielowiekowa tradv• u z:.wierzą,ł" - odczyt. 21.38 ,,Andrzej 
ręce na stół. Parv z ust nikt - Ten sam właśnie. dla kardynałow. . . cią. .kardynałowie. będa iedli w Chenier" - opera. 23.30 Recital forte 

niech mi nie puszcza, żebv du:s - lale ci sie wiedzie Micha= 1 Z rana poda się wszystkim ghmanvch naczvniach. pianowy. 

chów nie odsttaszać. Uwaga, tfa!l siu na tamtem świecie? I Rekordowr rok dla produkc1·1h naftu 
waga, z~ra sie za~z?iel . I . - Niczego, uważasz. Mieszka I . • I DZIS DN. 27. II. 1939 R. 

lstotn!e po chwili ~ozległ~ ~r~ ~'!mam .bezplatn! z ~ek~trvczno Rok 1937 był dk::esem rekordo \Sowiety 28.723.000 ton, ·Wenuze 15.00 „Awantura 0 Basi~" 
sn1akowzte mlaskanie, pózme1 I sera, takze samo zarcre z opzeru• wym dla produkc1.i nafty. Wyno . la - 27.723.000 ton, Iran - · słuchowi.siko w. g. Makuszyńskie• 
glo,ne lvki, a w końcu odbiło nek. j si on 281 milionów ton, podczas : 10.330.000 Indie · Holend·erskie ?:~·6.„5 Re""tal 
sif komuś brzydko. - A nie mógłbyś sit.· poka= . gdy w roku następnym produk• - 7.189.000, Rumunia - J ~· skrzypcowy W. 

- Duch - rzekł i>an Hiero::, zać? I c1ia wyniosła iuż tylko 270 miln. 7.137.000, Meksyk 6,751,000, Ni1ef~Y~ielkie 
nim. - Nie mo.f{ie, bo czasu nit: Produkcja znaiduie się głównie Irak - 4.314.000. Berlin. stolice Europy: 

Towarzvstwo przv · ~fole sie= mam. Zara wvcliodze. jw rękach 8 państw, które produ Niemcy i Francja posiadafa 17.15 Mazury i polki Nikorowi• 
działo w ;ednym strachu. - A dokąd? • kują ok. 94 procent całości. minimalna produkcję w porówna cza, twórcy Chorału. 

- Za~z;vchv mało - odezwał --Na dziewczynki. I Oto cyfry osiągnięte przez te niu z tymi cyframi. Wvraża się 1 21.00 Recital śpiewaczy Marii 

1 sie taiemniczv ~los z pod łóżka. - Co?!- wrzasnela .oani Kaikraie w r. 1937: Stanv Ziedno~ ona nast: Niemcy - 486.00.0 ton ' B2i~tt~z:.iejc symfonii. 
-: O... to stamtad„. szepnęli I mionkowa. - la ci pokaże starv czone A. P. - 172.500.000 ton, Francja zaś - 79.000 ton. 

uczestnicy seansu. - Duch jest rozpustnikull *'wav mw 

pod lóikiem... - z tvmi słowv roz.f{niewana Ja•- z'"' •• 1-e cllalu„n - •„ Pof ~c 
- Gdzie zagrycha?? - rvk• wdowa schwvcila swa laske i we „ ' .- .„ W " e 

nelo. 1"hnela ia pod łóżko. Oczvwi" w k k d d I 
- Duchu, duchu - miłvgoo ście pan Kalasanty chwvcił laskę uzvs . rzulll :I oz•••o on:1 

~~i!ościa ch~if':c~at~':" la~~zH~:: ~~o~P:~i 1(~~fo~f ::.~':~łi~~~; • . • W li W . 'I 
dzie i za~rvcha. la w swoją strone. pan Kalasan= Bolesna skarga warszawskiej kamizelczarki 

Pan Hieronim pods:edl n:i pal f'( 1'Wfil, ~ nie~iasta wvwróciła 1 Bolesną skargę na swe życie 
c~ch ~o kre4ensu_. w~1fl.l zen p~r s1~, ŚCUJ..f{a1ąc nzechcącv ka pe z chałupnicze kreśli p. Janina Ba-
cie pre~zone1 gesrnv r. wsunąl 1~ lózka. cia z Warszawy (Rybaki 29): 
pod łózko. A po chwili rozległo -o-
~ie znowu smakowite żucie. Trudno opisać awanłure. ;aka 

W tvm momencie·zerwał sie z powstała, .~dv .({oście ukzeli rx>d 
miejsca pan Stanisław Rubaiek. łóżkiem okrada twarz pana f<a„ 

- Nie wvtrzvmaml Musze .~o lasantego. Pobito .~o dotkliwie 
wbaczvć1 tvraz z właścicielem mieszkania, 

Nic iednak pan Stanisław nie skutkiem cze.~o sad skazał pani~ 
zobaczył. Bowiem ledwie zdażvl j Kamionkow~ i Zbigniewa . Krat= 
schylić się i zairzeć . pod kape, ke na dwa tygodnie aresztu. 

Szanowny Panie Redaktone! 
Czyła.jąq codzie!ltlie bolączki i nie­

dole chałupników, nie mogę się pow­
strzymać, żeby nie napisać tych kilku 
słów do Sz. Pana Redaktora. 

Jestem z zawodu kamizelczarka, 
mam na utrzymaniu dwQje -małych 
dzieci, bo mąż mnie opuścił. 

Szyję kamizelki. Robota to odpo­
wiedzialna. lecz co za zapłata! Od 

'70 do 80 groszy za sztukę. Kamizelki 
oddać trzeba od razu, lecz płacą ka­
paniną po złotówce, jeżPli otrzymam 
3 złote, ło już prawie cud. 

Do tego roboty jesł bardl!o mało, 
bo dużo Jest kamizelczarek kt6re 
poduczone trochę, robotę wprost par­
taczą. byleby coś zarobić Z tego po­
wodu krawcy kamizelcz3.rki, dobrze 
wyRzkolone, mają za nic. 
Mówią, że Jak pani nie chce szyć 

za tyle. ło ta czy owa za 40 gr.oszy 
uszyje z pocałowaniem ręki. . 
Cóż mam robić? Muszę bra.ć robo-

łę i płacę. jaką mi da krawiec, bo 
co dam dzieciom jeść, a one za male. 
ażeby zrozumieć, że nie ma ehleba. 

Mieszkam darmo u rodziców, a ko· 
rzysłam z obiadów dobroo:rynnych, 
bo za mało zarabiam. aby żyć, a za 
dużo aby umrzeć. 

I takich, jak ja, chałupniczek są ty 
siące, bo wyzyskiwanie ich przez pra 
codawców, toć ło krzywdy dozwolo­
ne! 

Jutro zamieścimy dalsze od­
powiedzi konkursow~ 

' . 
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KRON•KA s ·PORTOH'łl 

Autonomia Ligi nie zostanie zniesion11 
Doniosłe u~hwały walnego zebrania PZPN · 

;w sobotł ro%1ti0czełv sie w sa. ~ wnk6'4c śl~ki o dopu" ni~ .uz~ ~e wioks:ości. . WniOsek. ligi. o r>owiększenie cym. Z tiJi ~e j~en kluli, 
li konferenevinei PUWF w sz.cuu1e do ?O%grvwek ligo.wych Wmo~ek Krakowa. . ahv gracz, llm:b~ ktu~w hgo~c.h. do .12 z na kt~ego mteJ~C~ we1.dą trzy. 
WaJSZawie doroczne walne ob11 dwuch klubów ślaskith ze wz.gl~ "'Ykr~lony pnez , i eden ldu.b, ł}rm, u pow1ększer:ue nasłąP'l sto Przv1ęto 1'ówn1u \V1UOSek u.i 

rady PPLskie~o Związku Piliki du na du.i~ liczbę klubów w tym nie . ~ógł gzać w iadlnym in'ny.m PPi?wo w ciągu 2 lat, wstał zmo nądu PZPN o ~proszc:eni! ~­
N oi.nej. Yd~ał ~ walnvm.:ebta. ok..!.t8'~ -. odr~.·cono. , klubie tmez dwa lata. z.ostał od„ dyfikowanv p~ez. walne .zebra" stemu zgfasi~ta awodnikow 
niu wzięli delegaci WS%V'Stkidl 04 'Vn1osk1 kilku okręgow w rzucony. l i . rue w tym sensie, ze powiększe.- oraz szereg wmosków wysd(ole I 
kręgów. Obrady zagaił \')tl'ezes sprawie l'rzvwrócenia ka.dencii nie nastą.pi jut w roku bitą• niowyeh. . 

PZPN. płk. Glabisz. poc:ym ____ , ------------------------------------• pbeonr uc;dli i>aniięć zmułvch 
Hziała·=v piłkarskich.: Hemmer" 
linga i Pietrzykowskiego. · 

Przewodniczącym. zebrania O puchar Sr. Europr w tenisie 
Międzynarodowa konferencja w War~awie 

wybrany zo$łał delegat ł6d'%ki „, Konopka. Z kolei romneła 
się dysk."'USia nad sprawo:daa 
niem urząd.u~ które w przewai« 
nei swojej c:ięści obracała sif do W sobotf odbyta się w Wat" dr. Oziga). Wł~chy z.e wztlecłu Do tegoro~nvch · ro%gryWek ni'CZO p.r;yjtto :aaiCłt. ie d:u;v-.• 
k@ła n:i~c:.u z: Francją oraz; niepo s:awie międi'YUlarodQwa kolb.fe~ na powołanie do woiika najwy• :.głosiły sic zatem z.aled;wi~ tny ny ~oz,gcywą.ił jedno spotk~ic 
rądków, ~iącvch na. obozie rl!'nc:ja. tmłso'Wa z ud:ialcm dele . bitniejszych tenisistów iirezygno państwa (Pol.sika, Jugo5łl'J.wia. i u siebie, a pbzostałe d.wa na tew 
tre=~ deł~:~~c~~d!kre gałów pańsf:W, biorą,cyi\;:h udział wałv w r. b. z uchiału ' w ro~ Wwv). W tych waruinkacb po renie przeciwników. . 
ś'-ł ... """'·"'ko, i"akie musiała na" w l10Zg~aćth o l)Uchar sirod~ grywkaich, prz}TZeikając jedriak stawiono czas trwania rozgry, Dokładne term.iny :ostcmą Uł • 

14
"' • r-:1 • kowej. Europy, udział w następnych rozgryw~ wek skrócić z; 2 lat do 1 roku. s.talonc p6~iej. 

sń!ęczać zimowa wyprawa me~ Na konferencję p~yby}.i jedy~ kach, które się odbędą w 1940 r. Ustalenie szczegółowego ka- Na razie ustalono, że ieił'U 
(Pny.gotov.-anej ll:rl:!ki TJOlsikiej nie dele-gaci Węgif)r (pip. Petery Niemcy również nie wezmą u" lendarzyka ro~ywek n~tka- mecz Jugosławia - Węgry o 1>'ł 
;do Frane;i, gdzie pił!kar!e graj~ i Ht:rz.Ullla), J~sławii (p. d!'Liału w rozgeywkach, gdyi naj ło na szereg trudności, gdyż ter char Davisa rozegrany będ:.ie w 
prze% okrągłe 12 miesięcy. CQp), oraz P-olski (inż. Mitler, lepsi ich tenisiści mają zaięte ter miny koli<iowaJy z terminami za Buda:pes~cie, w6wczas meci Ju-
W odpowie-chi przemówił płk. rade.a Aleksander Okbowiiaz i mi111y. wodów o piu.eh.ar Davisa. Za.sad gosławia. - Polska od'będzie sie 

:Glabiisz, który "Podkreślił •. ie na · w Wairnawie 4, S i 6 sierpnia, 
· pQdstawie dotychaasowe1 pfak a mec% Węgry - Polska w :SU-

1 ~~=~~;~~Y d~~~:r;~ M1·s1rzo' siwa ~ hoke1··-we Polslc.1·. !a;'r::~~-e w dniach Z, 
3 

i i •gO 
· zWtaty. Niestety oboz tre<ntlJ\S'O" W vrypadku, gdy mec: Wę~ 
I wy, popnedz.ają.cy me~ z Fran- t:rv - Jug<>Sławia o l)uchar Da• , 
'. qil, ~ie udał się :e względu na Odbe~il ·Sie jednak W lllOWiCICfl .' . ' . Vi$a óclb~dzie się w Bialop:_o..-

)mir~y i śnieg. Gdy wyszły n.ą dtie, wówczas 51potkanie r~ 
jaw niepofądki i brak d. yscypll W oz.oraj Uipadła ostatecmic który też będrie organizatorem kaidego dnia o godz. 1~„ej ·i _ Jugosławia odbę<:faic sit rów 
ny. PZ~ .wkroczył z cał<l suro• decy:r.ja un.łdzenia tegoroct0 tnistt'iostw"',,Dąb" pona.dto wy trwać będł do godz. ZJ.30. Co" nież w Białogrodzie, a mee:. Pol 
wością i W'lflllllycli ukarał. . nyc,h mis~ Poł:;iki w -hokea &tarał sif: o "i,ned.luienie ter~u d:~etmie odb~dą si~ 4 me1:2e. ska_ Wę:gcy w Wairs%awie. 

I w ·~-1- , '2-• dy<>k••"'·J
0

l
0 de~ J

0

U w Kato,N'icach.' o.J.L . .,...1~ sie ~11-11 ·ni"'cL· lod· o•inska o tv.cl.zień, p _ .J...:. k •t ł... 
~i:ym o....,- · "' .... .,,. · ' Qil}""""i " ..,.,..~ ~ ... ""~ ; Org.:i ... iutorzy·, 11·~. „ ·.„ .się -z mo · · rzew0W1iCUJcyrn ·om.ie" ... l'tt 

f1 t 1!) -9 .... ..;....;„ ""' 5„id"'cr ''"""''O~ one głównie d~i„ki nM'yc:hyłne- za.mknię~ie toru proiektowan~ w .,..~ -- :t.. . 19'19 wyt.-..,,,.y eFa "'o ...... ....-.,. .,. „ "7"' ~ " l"-T J "-JiW'O&ci„ defi,ylu, ,......,"'--owili coairow~go na. i. ~ Q!fą..• 
-"-!-S s1·„ -·"'1°w1k- -·1'ckto n1u ustosunkowan_ iu ci"' do całe1· dniu 1 '!llilrc2 b. r. · „ • "" "Il ~~~wi.,u ~-1 ··· I'-' • -1-

wtCa.Zl.:i.i . " _„„„ .... .,..~ "' .., " „ iu1;n . . rez„ tę zrobić 1"ak na1"bair$ zosl.4 }'re:zes po s~Jego z:wią~u 
I• 1· p-· "'PN. aby na 3 ""'iesi"·Ce le~ s·p.rawv n"e"'e"''" śl. O'·-. Zwi"Z• Mistrzostwa. hrzenrowadzon.e ,,,, " law"' t ..... ;„0wego ·n.; Miller 5„ 
,,v . L.. ; • . ·. • ••• "Z • l r+ „ """' ~ "t •'-łt t' I:' dzi,e.'1· · doctęr.n" dl, a szer.o .. k,ie1· rz_. e.~ u$ „ .• .,,,.,. l .... . "' 
._,.„ ... „„ ... ~„„~w.,.c: trenera ain°1d~ ku u o1;~]· .„ 1o-cłowego inż. Gaa ~ostąiną J

0 

ednocze.śnie· w obydwu " ł'"'~ · '·-et"-·- ..,......,el'a'-'""" • delega „ .... „ „ ........ ...,.,.., . ... ,.. . '! ~ „ szy snortow_ ców. w tvm' celu .u.i ,\U.' ..,. ... ....,.. !!>..... -4.lr,.... 1 'I 

~iero.. . $eidner. wys~2Jll'ił z wędi~kiego i pr'ezesa Dębu itti .. grupach, tj. finałowej i spadko~ stan. o~vili b. niskie ceny wstępu, tem do k'ómisii W'Y'konawc~e) 
PTOpozycjf zaang~wauia na Czus~a. wej. Rozgrywki toczyć się będą 

50 
d 

3 
_1 wy~rano dra O~ę. · 

. stałe trenera nieinieckie~o. ze R.y:i:ykn finansow~ całej im~ w dniach 1, 2 i ~ marca b. r., a mianowtkicie pd gr. k• ~d ~. Na konfercncii postanowiono 
l -\V'.Zgtlęd,u n.a ;m~~ść łatwiejsz~„ p.rezy ~iął na siebie „Dąb'', 1't'ZY czyrµ ro:ipoczynać się będą na wszys e "Z mecze az ego Ul!PfOsić do ~zyszłórocmyc} 
i ga pot'O%!Uimltlllta s1ęi i gracza.inu , dnia. ro~grywek rÓ<Wniei i Rummnię. 
1

jalk orównież. na podobieństwo Przed fnałowymi rozgrywka~ Delegaci Węgier i Jugosławh 
styilów ~ piłkM-zy ooo kra~ Turniej tenisa stołowego mi <>db~~ się jeszcze uległe me poz.ostaią w Wars.iawi~ do f'(). 
jów, cze oliimpijskie C:ami - Wart niedlr.iałkiu.. W niediielę g-o!dc 
~bniik PZPN r>· Nikols\ki I mistriostWO Polski fszaiwianika i Polonńa - AZS ~$ mają zwiedzić stolicę i złoiyć wi 

1 w oPip.owiedzi na UL'ł'~n\c d.elc LWóW. w so1'otę nasb!1Piło w muej~ indywidualnym Z.nań. Odbędą się one we ~ek zyitę w Alkademfr W. F. na Biel 

lgatów · od~ośn!~ wvso;kich ~~~" we Lwowie otwarcie turnieju te~ pań uczestniczy 10 ?~wodł'liczek. 'i roapociną się o godż. 18-ej. fanacli. 
łów or,g.aintzac11 me~~w mwky nisa stołowego o mistrzostwo W sobotę ro·z.poaęły się pier~ •••••••••••••1•••••••••••• 

l. ~ństwo. '\V'Vlch. udziebł wyC'zer~ Polski. wsze spotkania eliminacvine. 
ł'U15ąicy.oh i.infomlacyi. Do tllfniej·u lwowskiego sta~ Dotychqasowe wyniki spot~ 
· Jakwyini:ka ~ '!Yjaśnitń p. ~i nęło 12 druiyn, które wakzą w kań eliminacyj.nych w konikur~n­
'[ kols'kiego, na1więbzł l'C?ZYCJę przedbojach eliminacy}nyich w cji drużynowej przedstawiają si~ 
stanowi kos·z.t sprpwad.zerua gra dwóch grupach. naisttpu1ąęo: 

, C'%Y i sęchieilr';'>· Tak J\, P: sprowa Ma.kabi ~ Chorzów 5 :O, Re, 
I &ze.nie sędziego Ekl1.n.da ze H · wera ....... Goal 5 :2, Sa.msoin ..,... 
f Swdkbolnu na m-ec; Polska ~ OkeiKi rzescr POkODI I KP\Y' P°'morunin 5 :l, Ha$1l'le>it 

IJ~oslawia w Wat'Szawie kosz„ flllflZ8R ade Beri Bił ~ca - TEL S :2, PZL ..... H~pod 

DZISIEJSZV NUMER ·-----

Howe10 S~ortowca 
towało okmło 1200 zł. ń · " · S 3 

,.,,. 't · · ~1. PZPM .... J,:}ERLłN. W piątek p<\źąym :W. . . . ...! 'd -·• I 
"'rut')l. <llll :iwią:~o.wy · 4~ •·: wit:cz.orem raztgrany zastał w , twmie1u , 1ll;"+Y'W'l ttd)JnY'1µ 

iKalu.iia. -w:Yiaśnił, ·że nle penns1 Berlinie rne~ hokeja 1-pdowego pan ?o. spotkan .fmałowy'h. za~ 
.odpowiedizialiności za nie·porząd pomiędey drużyną LTC Prąha a kwaih!i~ow~ły się nast~1ące 

zawiera n1ezwvkle bogate 
informade z 

ki na obozie w Katowicach 11.'e........,.entac]'·" Berlin, a. izawodmcz.k1:. ~on.stamne>wna 
. t1t.';!.ed ineczem z Fran. ·cią .. P. Ką~ r- "t (L:w) St ..... ,..kf1sch"'"'" „ (W~a) 

Zwycięstwo odni0'5ła druŻYl!'la • : ' "'" ".'"'n„ ' 
tłu.i.a, który. u.tr~~uie się z µra• czeska w wysokł ..... sto,s··~'-i• G:O. (ES~-'k-oolwe)in.a (Lw.) i Koipipelów1na 
cy n.1ucz)llcielsk1e1, ll!e. dysponttt" -. l.l!lł,,K. • ··1" 

He czaśem i tylko do1ęzdzał ~po· p·1 ecze V ur K akourie 
----~~-~~~--~ 

oraz szereg IHJdeka· 
w1ch nowinek · 

Sei·mu Dilkarzr 
'"l jazdu kolarzr 

lradvcz11ie do Katowk. ol'~ekę 1• arz. 5' · . . Konkurs· na hasło, 1ro11a· 
nacJ obozf'lll sprawował kapitan Sens llCji} dla pt~&l'Slciego 1u1·::ace udział Polski ------------··-----Pli--111-R&•JW:~.~ ~wiąizko-wy śląskiego ~ZfN p. świą.ta krakowskiego jest zapto 11 ' · 

LtJ:bi.na i jego tet 1121le:zy O'ba:r~ szenie cz.eskic1 · druivnv S. K W OllmDBd1ie 
ci:yć odpowiecb.ialnciśclą za wy~ I<laclno n.a wielką.no~y tutiniej Polski komitet "llni19iji;.ki l'ost„no• 
padki, które tąim zaszły. piłkarski w Kra.ko,wie. . wił roz.pisat konkurs ,, ą h~ slo - slo• 

Milewski CPoloni tt) w111rał 
Po za'lUJkn~. ęciu dys~usji •. na Czesi rozegraJą w Krak,;ow1e gan. pYopagujące udział Po-l s ~i w 

w•l'liosek delegata Łodzi ud·:ielo dwa spotkania, a mianowicie: oumtiiadiie. 

· 11rzei tetłlniunv nokaut z Oiarkiem 

no tJSf:ęPlJ1ącemu zarządowi .P. 9 kwietnia z dl'tłżyną Wisły i SLUBOWANIE CZI,ONKO\V 
z. P. N. absolutorium z podz1ę~ nazajutrz z Grą\:ovią. KADR OUM.PIJSKICU. 

N · t ł $lubowani e ~ło1ików kAdr. olim• ko\.va:niem. astępn1e zos Cl a za Z . k" Ir I Z k f 3 
l·--".·d"" o.., ... pr"'e"wa w obr.adach. wvuęs I pa o z a 0" p ijskiEh odbęd ::i e sir:; d e inityw 1:i.ie 

" ;;. .„,« „ ~ db • I N" • tn,;ija. Slubowa1'\ie o4bę<l ::. ic slę w 
Po p.rz.erw\e obiadowe1 o )'• Pilnego mis rz„ 1em1ec Wars.:awic (43 ::.ąwod11ik ów), Pozna• 

ly się dalsze obrady, · w .Iiitt bUhel rozegrano we czwar- ni t,t (1 5 : awodnlków), Ka1owicach 
Na}więce1 Z(l~nteresowani!l 'YY tek b ieg narciarskj p4troli wojsko- !31 i:aw0d ników) , T o runi •l (1 2 zawo• 

Woł"'ł „ ,,.. 1·osek śl„ska 0 Zl'lles.ie• wych o mis.t rzostw o N. iemiec. I dników), J.wov;;ic ( 6 ;;,1wodn ików) . 
" ""' 7 Pierwsze miejsce l tytuł zdobyty i Krakowie (8 z,1,~odnl~ów} . 

nie autonomii Ligi. Za wtHO~ i:estał przez ręprezentacyjny patrol 

\V sobotę wiecz&rem od1były 
się w sah Syreny pozostałe me~ 
i:: ::c półfinałowe o mi st rzos two 
bokserskie okręgu wacrszawskie 
go. 

W w;id:i:e kogu ci ej Miller 
(Czechowice ) wygrał wa łkowe~ 
rem w!" kutek ·nicsterwienia si ę Su 
limy (Orkan) , a Sobkowiak 
(Okęcie) wyptmktował Kon11u• 
'l ę (Pofonia) . skietn tym padło 171 głosów niemiecl;;i, który w Z@.kopanem zqo- NIES:P0DZIEWANA PORAŻKA'. 

przeciw 149 głosów, ~ym .samvm był pr:;.ed tygodniem pier wsze miejs-, LONDYN. W ost atn im meczu pił 
wniosek u,padł, gdvz nie U! V• ce. Czas . 7-\~~'cięskiego patrolu - k~,r~~~l'!l c _1n!s1:7:osh :•0 T .r ~'rii angie; \'\'l ,~·ad : e piórkowe] Matecki 

• I 2: 14 :56,1 goqz. sk1eJ .itę!<pufl :.\P ,\ane.J ro ·1··' 1 do:r.n fl. · l'olon1a) '~ v gra ł walkowerem 
skał wy111aganc1 w . tvm. wypa.c ~ Z v,;yci('sk le s:irn !)Dtro low· gra t uh1 - leadc1· tabeli, Evert on. p rtt'gty'WO- 1 _ . , cl, · · _ ·b , · K „ł 
ku k,yalifikowa.ne1 Wlł':ks 7 n~·:• ej~ złoży ł n;i m ede gen Br„ u-1 jąc z drużyn ą Wolv0rlrnmo!o" Wain- l - J?O'lll O U m~pr_, ~ c:ia . 0 - ow 
al5 głos&w. chitsch . derers o:7. ·kiego (Okęcie) . \V/ drugi111 spo 

tkaniu Czortek wygrąl iia l"Ull11K' 
ty ze StJ:yjkowskiitn (\X! ars?<I• 
wianka). 

\V wad~e lekki~i Woż.niaki e' 
wicz (Warszawianka) wygrał z 
\Voi niewic7!ent (Orkan), a Ko~ 
walsk i (PZL) pokolt'ał na punik 
ty kolei:re klubowego Błaieiew• 
ski ego. 

W wadze średuiej Milewski 
<rolonia) po d tamatycznei wal­
ce wygrał z 02arkiem (Orkan) 
pr:.ez techn icz.ny k. o . w 3,ej r110 

dzi c, a Miks (PZL) :wyd ęiyl 
Janez.ab (Polonia). 
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ZYGMUNT CZARSKI się. Wydra zaś stał, jak wryty przed Wiochną jakby 

GRZECH NIE POPEtNIONY 
oczarowany jej pięknością. 

Po kilku minutach Julicz i Jerzy nagle wyłonili 
się spod ziemi, opuszczając omszałe i zmurszałe ruiny. 
Pierwszym rzutem oka upewnili się, czy samochód 
jeszcze jest. · 

Po wieś t ws D 61 cze s n a, osnuta na Drawdziurvcb wvdarzenlach - Wszystko w porządeczku - szepnął Jerzy, od­
dychając z ulgą i z zadowoleniem w głosie . ... „ _._ ............ „ ... „„. - Jedziem piorunem do Warszawy - rozkazał 

Jerzy Charecki i Julicz porwali Wiochnę, uśpili ją odu­
aającym płynem i przywieili do podziemi. Zapukali do pod­
demnycb drzwi. 

Za drzwiami dębowymi coś się poruszyło. Otwo-
iuło się małe okienko. Cichy e:łos zapytał: 

- Któ puka? 
- Pan - odrzekł Julie~ 
- Du was jest? 
- Trzech. 
- Hasło? 

· -Pięć. 
Po chwili stare 'drzwi aębowe, słtrzypiąc zawia­

iami, otworzyły się powoli. 
Dawna jaskinia fałszerzy pieniędzy w ruinach, 

wydawała się całkowicie zmieniona. Ani wielkiego 
pieca, ani kotłów, ani warsztatu, za to: łóżko żelazne, 
biały stolik z miską, a pod nim wiaderko pełne wody. 
Dwa krzesła, słomą wyściełane. Z sufitu zwisała duża 
lampa naftowa na sznurze. 

Słowem, jakieś. .. więzienie podziemne. Dokoła 
krzątał się Wydra. 

- Chodź, pomożesz nam przenieść księżniczkę 
- rozkazał Julicz. 

Po chwili wniesiono Wiochnę i ułożono na łóżku, 
wciąż jeszcze nieprzytomną. Wyglądała blado i szty­
wnie, jak piękność skamieniała w mistrzowską rzeźbę. 
Bladość jej ootęgowała Się jebzcze wskutek światła 
latarek elektrycznych, używanych podczas · przejścia 
'Przez podziemne korytarze i jeszcze nie zgaszonych. 

- Cacy lala - szepnął Wydra, spoglądając na 
nią z podziwem i zachwytem. 

- Tak, tak - przyznał Julicz. Ale pamiętasz, 
Wydro jedna, co ci mówiłem z góry? Surowy zakaz 
dotykania jej. Nie wolno ci jej nawet mu.mąć palce~. 

- O, jej ... Pomyślał by kto, że pan w niej grubo 
iakochany, panie szefie .. 

- Idź, ty, barania głowo ... -wyśmiał go Julicz 
To stworzenie nie jest dla mnie kobietą. To dla mnie 
'rękojmia, zakładniczka, zastaw, zależnie lJd okoliczno­
ści. Zresztą~ nie mamy czasu de. stracenia. Pamiętasz 
o moich instrukcjach i wskazówkach? 

- Tak, mam czuwać nad nią, pilnować, kiedy 
nę obudzi, dać jej najpierw gorącego rumianku, po­
tem grzanego wina ... 

.-Nanda ciężko westchnęła i zwracając się Cło Nel­
'ły, oświadczyła: 

- Tak, córeczko, twój ojciec zginął w tragicz­
nych okolicznościach, zanim jeszcze przyszłaś na 
świat. · 

Nelly poczuła, jak gorąco uderzyło jej do twarzy. 
~szelkimi siłami starała się panować nad sobą, aby po 
niej nie poznano, co przeżywa i zapytała z rzekomym 
':dziwieniem: 

- Co mówisz mamo? ... Mój ojciec zginął w tra· 
gicznych okolicznościach?„. Przypuszczałam, że zmarł 
śmiercią naturalną.„ . 

- Został zamordowany ... - rzekła cicho Wanda. 
- Zamordowany? ... 
Wanda opowiedziała jej o wszystkim: 
- Tak, drogie dziecko... Po dziś dzień jest to 

ina mnie zagadka.„ Ojciec twój zabrał ze sobą do 
grobu tę tajemnicę.... Pewnego dnia obudziłam się 
i patrzę, ojca twego nie ma w domu ... Drzwi były 
otwarte ... Był to znak, że wyszedł ... Zaczęłam go szu­
kać, ale nie dało to wyniku... Po kilku dniach zna­
leziono jego zmasakrowane zwłoki w lesie pod War­
szawą .... Byłam wówczas w ciąży ... Ach, co tobie. ko­
chanie!? Boże jak tyś zbladła! Janku! Przynieś sŹyb­
lto wody.„ 

Jan pobiegł po wodę, a Wanda zaczęła tymcza-
1em cucić Nelly. 

- Boże, co ja zrobiłam? - czyniła sobie WY­
rzuty Wanda - Dlaczego opowiedziałam jej o zabi­
ciu Józefa? Tak silnie biedaczka tym się przejęła .. 
Droga Wikciu ... Córeczko kochana ... Wikciu ... - nie 
przestawała jej cucić Wanda ... 

Gdy Jan oblał twarz Nelly zimną wodą, dziew · 
czyna odzyskała przytomność. Ciężko wastchnęła 
i oświadczyła, że jest już jej lepiej. 

- Przejęłaś się tym ... Rozumiem ... - głaskała 
.1."J'elly po głowie Wanda ... Ale nie będziemy iuż m5-
wili o tych smutnych rzeczach... Dawno już minę-

- A jeżeli cię będzie o co pytała, co masz odpo- Julicz - i wstąpimy do ciebie. Jestem przekonany, że 
wiedzieć? - zapytał Jerzy. czarująca pani Jerzowa da nam jakąś kolacyjkę . choć-

- Mam ją uspokoić, ale nikogo nie wymieniać by zimną. Mój żołądek gra mi marsza, jak nigdy. 
i nie objaśniać, gdzie się znajduje. - Mój również. 

- Zresztą- dodał Julicz - wrócę tu jutro wie- Po godzinie byli na miejscu. Po drodze Julicz po· 
czorem. Z pewnością już do tego czasu c;ię obudzi. zbył się peruki, brody i niebieskich okularów. Ltisia 
Zobaczę wtedy, co mamy z nią robić dalej i jak po- Doniecka, obecnie pani Jerzowa Charecka z niecier-
stępować. pliwością oczekiwała przybycia obu panów. 

- Więc, jak długo mam tu pozostawać? Wie- Uproszona o podanie jakiejś małej ko!acyjki na 
kować tu będę? - zapytał Wydra. zimno, zgodziła się na to ochoczo. Kazała natychmiast 

- Nie bój się, nie zostaniesz zbyt . długo. Gdy nakryć do stołu, po czym zapytała Julicza,.• 
przyjdę, będziesz mógł odjechać. Jak tam sturlnia? - Jak tam się udało? 
Daje jeszcze wodę? - Doskonale, kochana pani Lusieńko. 

- Trochę. Od czasu mrozów mniei Julicz uważał, że ma prawo w ten sp0sób prze-
- Masz zapas nafty? mawiać do Lusi. Przecież to on właściwie zrooił jej 
...:.. Jest pełna blaszanka. karierę. Jemu wszystko zawdzięczała. 
- Dobrze - twierdził Julicz - zresztą naJp6ź- - Dzieciątko dobiło do portu? - zapytała Lusia. 

niej do tygodnia los tej ślicznotki będzie zdecydowa- _ Tak, i to nie mając 0 tym najmnieJszego po-
ny. A teraz, Jurku, na nas czas. Wydra, otwórz drzwi. jęcia_ zaśmiał się Jerzy._ Spała jak suseŁ 

- Które? 
- Zapasowe. Te zamknij. - Bo była bardzo zmęczona podróżą - dodał 
Już otwierał drzwi, gdy mu· się nagle cos przy- przezornie Julicz, znacząco spoglądając na Jerzego, 

pomniało. Rzekł więc: jakby mając żal do niego, że nie zachowuje dostatecz-
- Był bym zapomniał ... Będziecie panowie jutro nej ostrożności i dodał: - Umieściliśmy ją na wsi w 

u mojej żony w ·sprawie rejenta: i tego świadectwa, pensjonacie u bardzo miłych, sympatycznych i uczci-
które wydała. wych państwa ... 

Julicz zmarszczył brew i spojrzał przenikliwie na · Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale wtem urwał, 
Wydrę. ujrzał bowiem, że nagle Jerzy zerwał się i wpatrywał 

_ Co? Mówiłeś z nią 0 tym?_ zapytał surowo. się z bacznością oraz natężoną uwagą w dywan, jakby 
_Wypytywałem ją. mu coś spadło, następnie odpiął marynarkę, kamizel-
- I co ci powiedziała? . kę, przetrząsał spodnie.„ 
- Najpierw jakby zupełnie nie rozumiała, o co - Co się stało? Zgubiłeś coś? Czego tak szukasz?; 

mi chodzi. Zaprzeczała stanowczo jakoby miał::i kapo- - Moją szpilkę od krawata. 
wać. Przede wszystkim nawet nie wie, jak się ten - Zginęła nagle? 
rejent naz)rwa i gdzie mieszka. - Tak, sądząc z pozorów ..• bo nie mogę jej o<ł.-

- Mniejsza oto, zresztą. Tak czy inaczej będę naleźć .. 
u niej w tej sprawie jutr.o albo pojutrze. Otwórz te- - Była bardzo wartościowa? 
raz, a prędzej, bo marudzisz tylko niepotrzebnie. · - Ogromnie. Klejnot rodzinny, szmaragd, nale-

Wydra prędko nacisnął t.ajemniczy guziczek. źący do ni;iszego rodu od wieków, rzadkiej piękności. 
Otworzyło się podziemne przejście. Wionęło z niego - Czy to aby nie szpilka, podobna do tej, którą 
lodowatym a wilgotnym stęchłym powietrzem. I znaleziono przy umierającym hr. Kastalskim? - u--

Julicz i Jerzy wkroczyli szybko do wąskiego i cie-. pytał nagle podejrzliwie Julicz. ·; · 
mnego korytarza, tymczasem drzwi za nimi zamknęły (Dalszy ciąg jutro). · · 

1 .S§Q:;:t&EL 

, I ' - Dlaczego? 
- Ponieważ doszliśmy Cło wnfoslfu, te nie oiipo­

wiadamy sobie... - opanowywała się wszelkimi si­
łami Nelly, aby nie powiedzieć matce o tej oszała­
miającej nowinie, - nowinie, która mogła katastro­
falnie podziałać na te słabą, chorowitą kobietę. 

A przecież Nelly przybyła do Filadelfii jedynie 
w tym celu, aby opowiedzieć matce całą prawdę. Po 
tym gdy Joseph stwierdził, że Nelly jest rzeczywiście 
jego córką, prosił ją, aby sama udała się do Filadel­
fii i w odpowiedni sposób, niezbyt gwałtownie. oznaj­
miła matce tę oszałamiającą wiadomość. 

- Nie chciałbym, aby rozwiodła się z Janem ..• 
- oświadczył Mister Joseph Nelly przed wyjazdem 

J ły„. Wprawdiie rany nie zagoiły się jeszcze całko- - Zresztą, wszystko będzie zależne od jej woli._ 
wicie ... Ale teraz gdy odnalazłam ciebie, zagoją się Pragnąłbym tylko jednego: aby ta nieszczęśl!wa ko-
zupełnie ... Czy lepiej ci już Wikciu? bieta nie cierpiała już tak okrutnie, jak cierpiała do-

Nielly uśmiechnęła się, aby uspokoić matkę. tychczas ... 
- Jest już mi znacznie lepiej, mamusiu... Nelly dopiero teraz zdała sobie sprawę, z jaką 
- Połóż się i odpocznij nieco... •trudnością przyjdzie jej ujawnić matce tę radosną, 
- Nie. Wolę rozmawiać. Mamy sobie przecież a zarazem straszliwą tajemnicę. Należało użyć wiele 

tyle do powiedzenia... wysiłku, ostrożności i delikatności, aby przygotować 
- Mówmy więc o weselszych rzeczach... - matkę do tej wielkiej niespodzianki. 

oświadczyła Wańda - Powiedz mi Nelly, czy rzeczy- - Czy ten mister · Joseph jest rzeczywiście tak 
wiście jesteś zaręczona? bogaty, jak o tym pisałaś? - pytała dalej Wanda. 

Nelly starała się uśmiechnąć, ale poczuła j~k - O, tak, jest bardzo bogaty ... 
znowu go~ąco uderza jej .do twarzy. . - Powiedz mi dziecko, w jaki sposób doszliś-

- Nie ... - odparła cicho, lekko drzącym głosem. · cie do wniosku, że nie odpowiadacie sobie? -
- Pisałaś przecież, że ... ·nie dokońc~yła zdania I -Przede wszystkim różnimy się zasadniczo 

Wanda - Czy zerwałaś z tym ... Jak on się nazywa? charakterami... a następnie ... wiekiem ... 
Mister Joseph, zdaje mi się? Dlaczego, kochanie? Mo- - Ach, tak, czy jest on o wiele starszy od cie. 
że właśnie z tego powodu przybyłaś tutaj tak nieo- bie? ... 
czeki wanie? . • . , . ·1 · - O tak, mógłby być moim ojcem ... 

Nelly rue 111ogła wymowie słowa. Chciała cos - Dlaczego tak zadrżałaś, kochanie' - zdzi-
odpowiedzieć, ale .nie mogła. W końcu po uczynieniu wiła się Wanda, gdy ujrzała jak Nelly instynktow-
nadludzkiego wysiłku, wykrztusiła: nie zadrżała. 

- Tak, rozeszliśmy się... · · - To nic mamusiu ... ·po prostu nerwy ... 

•••••••••••••••••••• 1 .. - Ile on ma lat? . - Około pięćdziesięciu ... 

C Z Y T A J C I E : - Zapewniam cię kochanie, że jest wielu pięć­
. ~zi~si~cio-let~ic?. mężc~y~n, któr~y posiadają więcej 

· zyc1a l energu mz przezyc1 trzydziestoletni młodzień­•••1!!1„---•••••••••ll!itm•- cy ... Jestem przekonana, że gdyby twój świ~tej pa-
mięci ojciec - ciężko westchnęła Wand&. - żył, wy-s VI I. a I glądałby jak młodzieniaszek... Ach, i.le było w nim 
życia! Wikciu, co ci jest? Dlaczego tak drżysz? Co 
się stało? Powiedz mi, czy iesteś chora? 

- Nie wiem Możliwe ... Być może że podróż 

P 
• d mnie talt znużyła„. . 

r Z' g O - A ja się już tak przestraszyłam .. . Tak ·silnie 
. . I zbladłaś, jak gdyby nagle co~ ci się stało - oświad-

czyła Wanda - 0:1ls;7V ciae iutro 

• 
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Uroczvste wezwanienakonk awe Zajścia na Politech 11ice gdańskiej 
w oświetleniu wiceprezydenta Senatu 

mające s~ę odbyć I marca GbA~SK. Radca Perkowski,,łudniowych studenci niemiecc, 
zastępca komisarza generalnego podeszli w większej liczbie pod 

CITTA DEL VATICANO. nie Ducha ' Swięfego:loh Emiinen 1 le stoliki, obok nich przygotowa R. P. w Gdańsku, odwiedził w domk akademicki we Wrzeszczu 
Prefekt ceremonii ms~. Respigo cie kardynałowie będą w niei uo no 62 fotele , nad którvmi są bal• sobotę senatora Hutha, wicepreo pod Gdańskiem, zamie,szkały 
hi rozesłał do członków święte~ czestniczvc, privbrani w stroie dachimy. Kolor fioletowy domi• zydenta Senatu gdańsk1ego, z przez studentów Polaków, przy 
go Kolegium wezwanie na kon„. żałobne fioletowe z pelervną nuje w maiestaitycznei kaplicy. którvm omówił całokształt wv• czym między obu grupami stu-
klawe treści następuiacei: ~onostaiowa . . ·· I Tedynie posadzkę pokryto dvwa darzeń na . Politechnice gdań~ dentów doszło do bójki. Policja 

„We środę 1 marca 1939 r., o Po mszy święte<j zostanie od~ nem koloru zielonego. skier. gdańska rozdzieliła walczących, 
godz. 9.30 rano w kaplicy Paoo mówiona modlitwa „~ Eligen• I Ponieważ czterech członków Senator Huth stwierdził sta" spychając studentów polskich 
lińSJkiei Pałacu Apostolskiego w do summo Ponti.fice". Tegoż kolegium kardynalskiego iest nowczo, że obrażaiącv studentów na podwórze domu akademickie 
l\Vatvkanie T. E. ksiądz kardy" dnia o godz. 3.30 po południu cierpiących, przygotowano dla polskich napi~ w kawi~rni we go, studentów niemieckich z~ś-:­
nał Granito Pignatelli di Belmon Ich Eminencje kardynałowie, nich specjalne cele, gdzie nie 0„ Wrzeszczu me. był ~~s7on".' poza oJ:>r~b domu. Studenci CI 
te, biskup Ostii i Albano, dzie- przvbraini w sutanny fioletowe puszczaiąc łóżek, będa mcgli w przez ~tu~entow m~tmeckich. 1 rozeszli. się: 
kan świętego Kolegium, odprawi wełniane, zbiorą . sie w tei samei specialnvch urnach przesłać swe zapewmJ. ze wvpadk1 us?wam.a Kormsaria~ generalny d?~o­
uroczvstą mszę świełą o natchnie kaplicv, po czym, poprzedzani głosy, które dołączone zostaną s~uden~ow. ~ols~1ch z Pc;ihtec~m~ nał nat;:~hrmast stai;owczeJ m-

•• _...,._ przez krzyż, przy śpiewie Veni do ałosów innych kardynałów ki gdansk1e1 me powtorzą su; 1 terw~nCJl w Senacie Wolnego Echa za"St we lwrwie \.re;\fOr, wstą.pią procesjonalnie .... • porządek bedzie utrzvmanv. Miasta, uzyskując od wicepre-
w i>iąite!k dnia· 24 b. m. mar" do konklaiwe, idąc w porządku Dalsze załatwienie siprawv p0- zydenta Uutha ponowne wyraź-

s:ałek Senatu Bogusław M.tieduń starszeństwa"'. zostaie nadal w ręku Senatu i ko ne zapewnienie, że władze gdań 
ski odwiedził prezesa Rady Mini misarza generalnego R. P. w skie przywrócą pełen porządek i 
strów gen. Felicjana Sławoja" CITTA DEL VATICANO. Gdańsku. że uczynią wszystko, aby zapo-
Składikowskiego w związku z Roboty techniczne w kaplicy GDA~SK. W godzinach po- biec dalszym zajściom. 
zajściami, które miały miejsce na Syks~skiei zostały .ukończ.~n~. 
terenie Lwowa na skutek pr.ze~ Ostatni mur, zamyka1ą.cv we1scte 
mówimia, wygłoszonego ~ do pomieszczenia, gdzie sie ma 
senatora prof. dr. Kaz.imie'l"Za · odbyć konklawe, zostanie wmie 
BCll'tla na komisji budżetowej Se.•1 sionv w poniedziałek 27 b. m. 
natu w dyskusii nad budietem. Gotowa iest iuż kaplica Svko 
Minist:C11Stwa Oświi.a.ty. styńska, w kt~rei ustawiono ma-

Aresztowanie szpiega w Szawlach 
Zatrzrmano r6wnież kachanke sz oę iega 

KOWNO. Onegdaj litewska łował zdobywać informacje, do­
po,icja polityczna aresztowała tyrzące uzbrojenia i liczebności 
w Sza w lach Witolda Kardelisa, armii litewskiej. 
O'łkarżonego o szpiegostwo na Oprócz niego aresztowano je­
uecz jednego z mocarstw ościen go przyjaciółkę, Makarową, kt6-
,n.ych. Kardelis, dysponujący rą władze tutejsze również po... 
,.;elkimi sumami pieniędzy, usi- dejrzewają o akcję szpiegowską. 

Krwowa strzelanina 

na granicy sowiecko·japońskiei 
1 i ~ lniei sowiecki został zab tr 

CHARBIN. (Mancliukuo) rze sowi'eccv wvcofali sie, ·uno-
23 b. m. J>O południu około sząc :jeanego %abitega. 
SO-ciu kawalerzystów sowi ee- T egoi samego dnia japo6skit 
kich ostrzelało iapoński 1)ał:ro1 patrole graniczne z.ostały ostrze„ 
113ftia.nv w pobliżu m. Liul)ien lane w pobliżu in. Szepie6 (8 
u rzece Atigun. km. ina południowy zachód od 

Patrol odl>OWied%iał ot?niem. posterunku granicznego w m. 

St sanki angiel ka-niemieckie 
maja ulec poorawie 

LONDYN. pTimes", omawia- ku zeszłym, oraz dokonanie prze 
jąc cele wizyty szefa <:ekcji eko- glądu sytuacji na tle odbytych 
nomicznej Foreing Office Ash- wówczas bardzo ogólnikowych i 
ton - Gwatkina w Berlinie, któ- nie obowiązujących rozmów. 
ry przeprowadził w ciągu swego Dyskusja bieżącego tygodnia 
5-dniowego pobytu w stolicy miała prawdopodobnie przeważ 
Rzeszy rozmowy z min. Ribben- nie charakter ekonomiczny, ale 

. tropem, min. Funkiem i marsz. dotyczyła ona również kwestii 
'1 Goeringem, stwierdza. że wizyta politycznych, aby dać Gwatkino 

ta nie ma nic wspólnego z roko- wi mniej więcej kompletny o­
waniami przemysłowców angiel braz poglądu rządu niemieckie­
skich i niemieckich, a zaaranżo- go na sprawy kolonialne i zbr<r 
wana została całkowicie niezale jeniowe. 
żnie od tych rokowań. Spodziewane jest, że in!orma-
Głównym celem wizyty Gwat cje, jakie Gwatkin uzyskał po­

kina było według ,. Timesu" u- siadać będą wielką wartość dla 
trzymanie kontaktu zapoczątko rządu brytyjskiego, wobec prag­
wa~ego p~zez niego w :zasie o- I nienia nawiązania współpracy 
bu Jego wizyt w Berlinie w ro- gospodarczej z Rzeszą. 

zdjęcie pńeetsta"1a nioment "WY. · Prezydent Hiszpanii Azana 
tączania w watykańskiej ,centra: . . iamieszka u swoich przyj ci : I 
li telefonicznej przewodów tele- PARYŻ. Potwierdza się wia- Gen. Miaia trzyma sic na ubo 
fonicznych, prowadzących do domośc, że Azana opuści w ni~ OZ/U. Płrk. Zu:tueta otrzymał pasv 
apartamentów, zaj~tych przez dzielę Paryi i zamieszka u sw°" port zagraniczny. Bardzo wi~lu 
kardY!1ałów w cz.asie conclav~ ich przyjaciół w Collonge, jako polityków przygotowuje się d<' 
Jak wiadomo bowiem, wszystkie osoba prywatna. wyi.azdu z Hiszpanii 

•. linie telefoniczne, prowadzące z Wedle doniesień z Madrytu, ' .._ _________________ „ ___ _.-"~' terenu izolowanego do miasta,\zwvcieża tam tendencia zaniecha ZĄDAMY POWSZECH• 
PO' dW'U2'odzinnei wake żołnie- Saclio na nece .Argun), 

względnie innych cz~ści Pałacu nia dalszego oporu. Wycofuje NYCH SWIADCZEN NA 
Watykańskiego, będą przez cały się coraz więcej polityków i wyż ROZBUDOWĘ FLOTY 
czas trwania conclave wyłączone szych woiskowvch. WOJENNEJ! „„„„„„„„„„„„„ ............. „„„„„„„ ... „ ... 

Walka z· parlvzantami chińskimi 
z dnia na dzień przybiera na sile 

SZANGHAJ. Według donie 
sień ze źródeł japońskich, mai• 
dują się obecnie w poblii.u 
Szainghaju większe i~ości party­
zantów chińskkh, z którymi woj 
ska japońskie staczają walki. 
Pai:t:yzanci chińscy są dobrze u­
zbrojeni w na:i.voczesne kairabi­
ny i posiadają Zltla.czine i!lości a-

municji, iak również karabiny s::ereg walk w poblfżu Szangha 
maszynowe lekkiego i ciężkiego ju pod Nankinem oraz. kolo 
typu. · Han geza u. 
Według informacji z. tych sap Większa bitwa stoCZ'Olna zos' 

mych źródeł, pod Szanghajem tała na wyspie Cmmn.ing, polo­
z.naiduje się obecnie 8 więh .Z.onej w delcie rzeki Jangtse. W 
szych grup partyzantów. W os" lbitwie tej wzięło udział 2 tys. 
tatnich dniach Japończycy to- Chińczyków, :. których 250 zo, 
czyli z partyzantami chińskimi stało zabitych. 

O poparcie prez. Roosevelta 
stara;ą się Zydzi amerykańscy, celem realizacji swych 

planów na konferencji pale5tyńskiej w Londynie 
LONDYN. Wyniki wspólnych ł Bardziej pesymistycznie na­

rozmów arabsko - żydowskich strojone są niektó1·e odłamy pra 
oceniane są w kołach oficjał- sy, jak np. „News Chronicle", 
nych Londynu jako pewne od- która twierdzi, że min. Mac 
prężenie sytuacji, przy czym ko Donald opracował i;lan rozwią­
ła te twierdzą, że istrile]e wciąż zania problemu palestyńskiego, 
jeszcze nadzieja k< mpromisu. który zawiera znaczne koncesje 
Gdyby nadzieja U. ~kazała się dla Arabów. Na plan ten skła­

Ostatnło otnymaliśmy ze Stanów Zjednoczonych oryginalną uzasadnioną, d3lsze rozmowy da się 5 zasadni\!zych punktów: 
afi Am d R P w J p anglo - arabskie i anglo - żydo-foto~ ·ę basa ora .• w aszyngtonie mr. erzego O• wskie odbyłyby .;ię w poniedzia- 1) Utworzenie ciała ustawo-

tockiego, uzyska.Jlł w drodze radiotelewizyji, podczas osła- dawczego w Pales.tynie z więk-
tniego przemówienia ambasadora Potockiego przed mikrofo~ lek. szością arabską. 
nem Radio Corporation of Ameryca - National Broad~ Rząd angielski zwoła ponow-

sting Co. nie wspólną konferencjP. przed- 2) Stale zmniejszający się kon 

4) Podział Palestyny na 3 stre 
fy, przy czym w pitffwszej sprze 
daż ziemi arabskiej dla Żydów 
ędzie dozwolona i nieograni­

cznna w drugiei dozv10lona lecz 
ograniczona, w trzeciej <:ałkowi­
~ie zabronfona. 

5) Klauzula przewiduje rewi­
zję planu po upływie określonej 
ilości lat. 

W kołach żydowsk;~h twier­
dzą, że plan taki zo>tanie :,t:t­
nowczo odrzucony prze;, delega­
cję żydowską. kł d · kilk k · tyngent emigrantów zydL.wskich Zd1·ęde góme (dla ttorównania) przedstawia fotografię p. Am• a aJąc a ompromiso-„ h t" któ razie cqniący ludność żydp~ską o- Delegaci Zydów amerykań-basadora, wykonaną aparatem fotograficmym, zaś zdjęcie dol• w_yc suge~ n, rE> na 

ne - fotografię, uzyskan4 w drodze radiotelewizii. rue będą miały formy narzuc~: kreśloną procentowo mI1iejszo- >k ich Wise i Louis Lipsky odby-
W ten sposób słuchacze amerykańskich stacji radiowych, pod nego pl~nu . . Tę ostateczno~c ścią w Palestyni~. li konferencję z ambasadorem 
czas odbioru radiowego, mogą za pomocą odbiorcze. go aparatu J rząd ang1elsk1 zastrzega ~obie 3) Zagwarantowanie przywi- Kennedy'm ch\!ąc uzyskać po-
telewizyjnego, uzyskać obraz osoby, przemawiaić}cej przed na wypa~~k zupełnea,o fiasca lejów politycznych dla l .idności j parcie prez. Roosevelta d:a 

mikrofone~ konferenc31. żydowskiej przez rząd angielski. swych planów 
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Turvstvcznr raid zimowr P. T .K. 
44 maszyny na trasie ·z Warszawy przez Podkarpacie do Zakopanego 
. (Oryginalna kore•pondenoja na•zego specjalnego wyełannika) ' 

Lwów, 24 lutego 1939 r. trzeć do Lwowa iak najrychlei zyj, by ich do szpitala prz.ezna,, Goch._ 14. Wszystko nawawio 

Pisze; ninieiszą korespondencję i nadrobiony czas zużyć na repa czyć, lub zgoła na mogiłki. nel Nie z.ainkasuicmv i>unktów 

dosłownie „na kolanie'', siedząc rację. Tcśli zdobytvch dzięki 1 , • • • „ . karnych! Hip-hip - hurra! I ma 

w „Polskim Fiacu 518", który w szybkości minut nie starczy, tne Za ~ółkwią :,dzies~~tce kicha ła historia skończon.at 
raidzie ma numer „16". Prowa• ba będzie defekt płacić i>unkta• nawali!~· \Vkrotce mi1~v „dwu Dodać muszę, ie trasa dotveh• 

cizi go świetny zawodnik i spe• mi karnymi. Więc por. Kosso- nastkę · , .Rar,ttm sk<ldś wys~o· czasowa wiodła przez nastepują. 
cjalista, stary wyga wielu raidów budzki wyciąga na całej trasie ' czyła „tr~1ka (Chevrolet - ie~ ce miejscowości: Garwolin, Ry~ 

por. Stefan Kossobudzki. szybkość przeciętn4 100 klm., a ?:tt.e na nttn p. Stella Zagór~). 1 ki, Kurów, Lublin, Krasnystaw, 

Patrzę na zegarek: iest godzi• na niektórych odcinkach rwiemy smtgtięła obok nas z szybkoscl~ Zamość, Tomaszów, Belicc, Ra,. 

na 13 min. 45, a z Warszawy na 130 kilometrów. 140 kim. wa Ruska, Zółkiew i Lwów. 

•
/!~Dh~ . l.47T~ 
N• ~Ą,TRO•Ci 
lowmc. ~tSZll' 
N(ll!Ot.UI PCot.JO 

~~· 
~ĘTOJAŃSKIEGO ZJB.:4 
iW;ISTRA GOBIEc:.t 

$1(\AJ Ot.OWNV! 
~$1AW~UIOOO~.A ił 
~~ ~-

Jak oszczedzał 111· · 
liwo przr prowa­

dzeniu wozu 
wyjechaliśmy o godz. 8 min. 30. Za T omastowcm na szosie .le• Tui widać Lwów. Dręczące mi Dziś jeszcze musimv dotrzeć do 

Mamy ;uż więc za sobą 356 ki• Ży kura, która Życiem diiś pz:zy• I nuty. Czv zdążymy usunąć błąd Kossowa. Każdorazowe tLt'Uchomieci• 

lometrów i próbę szybkości Po• płaciła nasz raid. Dobrze, że to w moto1'%e? Stajemy na kilka me N~iszę o tvm w iutrzeisui woru zużywa tyle benzyny, ile 

czątkowei na pierwszym kilome• kura. Mogło bvć ~orzci, bo prze l trów l'.)rzed met~. i mechanicy bio korespondencii. potrzeba jej na prz:ejecbanie 1)6J 

trz chodnie bez liku dostarczają oka rą. się do dzieła. Zdzisław Wóitowicz. ki:lometra. Prowadząc wóz. na.-

{~k dotychczas, względne leży przeto uważać na :zonaki i sy 

~rzęście Id dopisl,li~. towia· w1·e1k1· 1· o k M I CJl.IJ ~~yki~::!t:j~~~ °:~~~ 
~1~?r~c~~21::2i~~:a?c;k~~ n urs O OrJZI · ~:;:!!ni:~~:~. wędnego ia 

cisko, a byłby to znak nicomyl· z nagrodam· dl b c teln1·ko"'w Za każdym raeem, gdy gwał1 . 
ny, ie C%ekaią nas wszelakie nie- I a naszrc ZJ łownie daje<lly l)clny ga~. tnat 

bri~~em~~z~:s~~.~:ti!t:'ri;.~ I NAGRODA 100 zł., II - 75 zł., Ili, - 50 złotych ~~i,~;:y~0 60 
proc. i:używa 

która właśnie się kończy, gdy pi oraz w!ełe cennych pre. mii jak bańki olei samochodowych Prowadząc w6t. drughn biei 

s%ę; te słowa tuż przed mełq we · gicm na pełnym gazie ma.rnujCf 

Lwowie. ··· flakony perfum i ksiłlżki my ponad 70 proc. :ruiywanej 

A było tak: s~~owaliśmy z Jaki samochód najlepiej na-1 ·'· ni4 markę wozu, obdarionego I konkU!l."SU, o przymainiu nag-ro- be~;-pod górę :awięksu ;u• 

.~Van:szawy w roznvch ~astro• , daje się na taksówkę? Oto py~ . n.ajwitks~ą -ilością głosów wna dy zadecyduie ter.min nadesłania życie benzyny o mniei więcej 
1'.lch· Ted~ą chmurką. n~ 1a~nvm 1 tanie interesujące właścicieli tak stym ·kohkursiei .t>odadzą licz pdl)owiedci. ": · -połowf. Jadąc pod górę należy 
f~rmamcncic bvł fakt. ,ze 1 tak sówek, kierowców i pasażerów. bę1 ałosów naibłiżs:ą r.zec.zy• Pozostałe nagrody, zostaną, prow~zić WÓ% z jednostajną szy 

stlny zesp6ł nasz~ch asow saJ?0
• Chcemy poZJllać opini~ tych . wistej ilości ~losów. któia t>a jako premie pocieszenia, ·· ,przy~ bkości~ nie dodając gaz.u. lu' 

chodowvch powt~kszył grozny trzech grup naszych Czytelni• · .dnie Ilia ten wóz. dzielone pierwiszym :t kolei ume da pod wiatr da;e te same e ek11 

rvwal. w osobie zagranicznego za ków, chcemy wiedzieć jaki wóz . \V .ta.z.ie równej ilości poda• stinikom nasizeg-0 konkursu, ktc)..; ty, oo ia:.da pod górę. 
'vodnika - dr. P. Wessclv na ciesz.y sic; największą popularno nych głosów na tę samą markę rzv podadzą liczby głosów naj, Szybka iazda pochłania wiei• 

Stey~e 22~· . ścią wśród właścicieli taksówek, pr:.ez kilku u~estników naszego ,. bliższe rzeczy·wistości. : . kic ilości benzyny. Wóz prowa 

Taki to ~eb~zpicczny konku- kierowców i pa-saźerów. . Bacznos· c· Czyteln1·oy '· - Wypełni"'. J·cie kupon d'Zi.ć należy. z s.zybkośc.ii n1e 

rent, ~twierd~t~a próba pocz.4t- \V ostatnim dodatku ,,Tak• kr 60 '-'-- f dz d 
k bk - D W l w· • k M . • b. prze ac:za1ącą KJllll, go „ a 

·owe1 ~zy. oset. .r. esse Yl sówka - Auto - Motocykl", 1elk1ego Kon urau otoryzacy1nego. ~. ę• ie to oszczędność w ZUŻY'Ci.u ben 

odst~wił pierwszy kilometr he= zapowiadaiąic nasz Kookurs Mo dziecie magli otrzymać nagrody pieniężne zyny wyn~szącą ~rawie 5~ .proc. 

roz:biegu w ?~ sek~ndach, gdy li toryzacyjny, pisaliśmy: I b • tego Z>UZyc1a, ktore osiągamy 
wozy w trzecie1 kla~ie potrzebo• „właściciel taksówki źłda U cenne premie. p1"%y siybkości 100 klm./gocb:„ 

wały na. t~ ponad minutę. od nie.i. by była łania w eks• 
, .Tak się 1ednak pokazał?, szcze, ploatacji i nie wymagała zbyt 
sc1e p. W ~sselyemu ~opisywało 1 

częstych remontów; kierow# 
ty~o .na pierwszych kilo1?;ctrach, 

1 
ca - by była łatwa do prowa• 

bo l';IZ nasz.a „szesnastka za R,r 1 dzenia, miała szybki zryw, czu 
k~1 wvm;mc;ła „Steyera 220 , j le hamulce i dobrze trzymała 
kto;v mus1~ł tylne kolo mon~°" 

1 
się jezdni; pasażer zaś - by 

wac. (ZawOdmk Wessely na1e$ była wygodna bezpieczna i 
chał pod ~*.ami na. olbrzymią tania", , 
stertę kanuem: Powaznv def~kt Czy tak iwóz ismieje, nie wie 
maszyny ~us~ go ~ całkowite my. Opinia nas:i:ych Czytelni• 
go wycofania s_1ę z ra1du-przyp.

1 

ków pozwoli na skonkretyzowa 

Red.). nie typu wozu najba;rdziei odpo 
. · -:o-:- wiadającego wymaganiom wszy 

Udział w ra1dz1e samochodo$ • stkich za~nteresowanych: właś• 
wym dostarcza niezwvkłych emo 1 ci cieli kierowców pasażerów. I 
cy; stWrtowych i wrażeniowych.! N a' czym nasz ko111kurs pole• 
Cóż t~ .za rozkosz przedziwna ga? 
pa~rze~, 1ak podczas pędu rozstę Ka~dy Czytelnik nasz ma bar 

lJ?Je się dro~a. fJ. nw \yrzyna~y dzo proste zadanie: 
się błyskaw~czme w przestrz~nl 1. Wypełnić zamieszczony 

~od, ~ublmem, przeskaku1ą.c p-0niżei kupon, podając: 
fahstoset terenowe, doznawali• a) markę wozu, który jego 

śmy dreszczyków niczym pod• zdaniem nailepiei nadaje 
czas iazdy diabelskiej kolejką w się na taksówkę, oraz 
„Stu pociechach". b) podać ilość głosów, któ~ 

\V Lublinie, niestety, oor. re padną jego zdaniem na 
Kossobudzki stwierdził iakiś de• wskazaną przez niego m~ 
fekt w motorze. Postanowił więc ke wozu i 
gnać. ile sił starcz.v, bvle by do• c) podać, swoje imię, n~zwi 

sko, adres i zawód. 

llEUI HRIUIIB M~T~Rlll~YJH 
Jaki wóz li ajlepiej nadaje się na taksówkę? 

-
Marka wozu ·· ·············----· 

P .d • .• . . ł . 
rzew1 z1ana 1 o•c g osow ..... -.„·····--····-···-·-·····--···· 

Imię, nazwisko ···········--·····--·························--····-·-············--

Adres „ ....••.•.••.•. „ ....•••.• „„ .•• „ ••....•. .• ·-········----··---···---------·--·--·······--···-----

Zawód .... „ .. -.„ ................... '. ...... „ ........... ... . . ·-·····················-·············--······· 

Zagadnienie paliwa zasteprzego 
Za.ga.dnkni~ pa.liwa zastępc::ego 

staje się coraz bardz.icj palące w Euro 
pie, wobec wzrastającego stale ;;:apo, 

trzcbowania na benzynę, szczególniej 

w lotnictwie. Znamienny objaw notu 

jemy: władze miejskie . Paryża asygno 

wały 34 ntllionów franków na prz.ysto 

sowanic 1020 a11tobusów do napędu 

dy niemieckiej wynosi około sOo.OOÓ 
reichsm. Ilość robotników z.atrudn.lo• 

nych w Niemczech przy budowie au• 

tostrad dosięgla w czerwcu 1938 r06 

ku 114.633 robotników. 

MINEROGEN 
Nadmierna pobudliwość, skurcze 

2. Kupon wyciąć i odesłać 
do naszei Redakcji. zastępczym paliwem: gaz.em drzew• 

Właściciele wozów i kierow• nym lub gazem śwktlnym., 
i wyczęrpanie 

cy są proszeni o podawanie w 
rubryce . zawód" numeru rejes• 
trar"ine1rn sweg-o wow. 

KOSZTY BUDOWY 
NIEMIECKICH AUTOSTRAD 

Nie jest przewidziane podawa 
nie swej op.inii przez · uczes~ni• W roku 1938 na budowę ilutostrad 

Wystrzegać si~ bez-wartościowych 
ndJadownłctw. 

MAMUSIE PAAGNA 
swoje pociechy widzieć na iotoerai 
liacn w naturalnych pozach n.ie prze. 
straszone. Panie wiedzą, ie d:tieci 
czują się najlepiej w otoczeniu swego 
łóiecz.ka, swych zabawek i wtedy s; 

najładniejsze. Fotografując u :Uebi• 
można pr:z:cbicrać Bobo coraz: inaczej, 
jest spokój o ułroWie w dnie chłodnr 
Fotografujemy bet magne:z:ji. 12 r6o 
ż.nych fotografij złotych 5.70. Foto• 
grafów do m!c.s:::kań wysyła EI.­
CHA • FILM, Bracka 17, tel. 2.78"60, 

I.o skutki demineralizacj i organiz­
mu, t. j. długot!'Wałego pozbawie­
ilia go dostatecznej ilości składni­
ków mineralnych. Stan ten wyni­
ka z niewystarczającej zawartości 
substancyj mineralnych w spoży­
wanych pokarmach. Z'.'pobiegać 

temu można przez \vpr Jwadzenie 
do organizmu soli wyrównaw­
czych. Minerogen F . F . uzupełnia 
brakujące w organlźmie sole, sta­
nowi rezerwę mineralną 1 zapobie 
ga 'vyniszczen:u or~anlzmu. 

Apteka Mazowiecka. 
Warszawa Mazowiecka lO. 

ków koi:ikursu, jednak Redak• w Niemczech wydatkowano okrągło 

cia nasza mile powita każdy głos 900 niilionćw rcichsmarek. 

Czytelnika motywujai;ego swą Ogólne wydJtki tia budowę auto• 

opi·nie. Motvwv takie należy strad pnckroez:yły dotyc:hc::i:.as 3,11 mJ 

nad<:vlać oddzielnie. łiard6w reichsm. Ko.sz.ty te Miejmują 

Pierwsze nagrody w gotów budowę odd.tnye)) już do użytku 

ce w kwocie 150, 75 i 50 zło= 3,()62 klm. autostrad i l~ klm. 

tych zostaną przyznane łym :.:najdująeych s.ię w budowie na ukoń 

zawodnikom, którz-i WV1";f'„ cz:eniu . Koszt bttd.owv l klm . .autostra 

Wóz :rekordzisty niemiecktl!IQ Caraccioli. 3-lltrowy Mercedes 
i kompresorem o szybkości łOO kim/godz. Potężna ta machioa 
do nożerania kilometrów, wyglądem swym przypomina tantazjo 

rysunkowe na temat wizji przy szłości,. 



Słr. 

Pani Stanisława powróciła późno w nocy do domu. Gdy 
.(Dier Mandricz dopytywał się, gdzie była - zamiast od­

po\viedzi rzuciła mu list Anieli. Wzbuniony do najwyższego 
Jtopnia zawołał Mandricz: A więc spotykasz się z tą złodziej„ 

bł! Pani Stanisława odwrócil:a się od niego, wstyd 
jej było, że ten oto człowiek jest jej mężem Brzy­
dziła się człowiekiem, który ośmiela się rzucać tak 
nikczemne oskarżenie na niewinną, prześladowaną 
przez los Anielę. 
· - Jak śmiesz tak nazwać Anielę? - zawołała 

flzburzona. 
- Mam na to dowody - miętosił Mandricz w 

tęku list Anieli. - To wszystko prawda! 
· - Nie prawdą jest to, co możesz przeczytać w 
8.ście! ody twoje świadczą o tym, że Aniela nie 
Xłamie ••• 

- A mimo wszystko jest ona złodziejką, skradła 
ni 500 rubli! 

- Nie wstyd ci tak mówić?„. Żałuję, że zmuszo­
na jestem mieszkać z takim łajdakiem, jak ty, pod 
Jednym dachem„. - pani Stanisława wybuchnęła 
t>łaczem. 

- To nie zmienia postaci rzeczy, policja ustali­
ła że Aniela skradła mi 500 rubli! 

' - Jest to nikczemne oszczerstwo, takie same, 
jakie popełniasz teraz, gdy pragniesz ~~ówić mi, 
?:e ja mam kochanka„. 

- Co do tego może pomyliłem się, ale jeśli cho· 
dzi o Anielę mam zupełną pt:wnośćl .... 

- Nie ~art jesteś tego, aby wymawiać jej imię! 
Nie wart jesteś tego, aby z nią przebywać, z twego 
powodu opuściła nasz dom! 

- Czyż miałem cz~kać, p6ki popełni znowu ja­
kąś kradzież? 

- To oszczerstwo! Kłamstwo!„. Ach ty!. .. Ład-
o.iem się doczekała! · 

- Może mam ci udowodni<: czarno na białym, 
~e ta twoja cnotliwa panienka skradła jednak 500 
:ubli!? . 

- Oszalałeś! - spoglądała na niego zdumiona. 
- Gdybym nawet przez chwilę !Dog~ tak pomyśl~ć, 
10 teraz, gdy mi wszystko opowiedziała... ~nam c1e­
'1ie„. Chciałeś ją zniewolić w obecności dZiecka ... 

- Zapewne zmyśliła historię, aby siebie obro­
J.ić.~ 

- $tniesz ~szcze zaprzeczać? . 
- Złodziejce nie wolno . ufać ... - pragnął zm1e. 

1ić temat. . . , . 
- W paznogciu swoim posiada więceJ uczci-

wości, aniżeli ty w sercu I . . . . . 
- Zaraz ci pokażę coś, odechce ci się bronić 3e3„. 
- Jesteś podły! . . . 
Miast odpowiedzi, wpadł Mandncz do swego ga­

oinetu, i wrócił z jakimś papierem w ręku. Była to 
Kopia protokółu. 

- Czytaj! Przekonasz się, kto mówi prawdę.„ . 
Podał jej protokół do ręki. P~ St~re.sł~wa przeJ· 

"ZB.Ła oficjalny dokument z podp1sanu, w· Jej ocza~~ 
wszystko zaczęło dwoić się i troić. Krew uderzyła JeJ 
do głowy, oparła się o poduszkę ... 

.w walizce Anieli znaleziono pięćset rubli - ta 
myśi' kołatała w jej głowie, nie dając jej spokoju .. 

- Teraz masz najlepszy dowód, komu nalezy 
rlać„. - zabrał Mandricz z triumfalną miną doku-
ment. - Teraz wierzysz mi już c:hyba? . . . . 

- Nie, nie ... - zawołała mnnowoli paro Stam· 
lława. - Nie wierzę, aby Aniela miała ukraść„. Gdy­
oy mnie miano nawet poćwiartować.„ 

- .A jednak masz oficjalny d~kwnent. przed 
<:iczyma zawolam Marysię, która poświadczy et, ze sa­
ma widział.a jak szukali w zamkniętej na klucz wa-
'izce Anieli.' Sama podpisała dokument! . . 

- Nie, nie, to nieprawda! - pani Stanisława me 
nogła pogodzić się z myślą, że ~ela uk~adła. 

Chcąc jednak przekonać ~wą zonę •. wbiegł Man­
dricz do kuchni i począł budzić Marysię. 

Marysia zerwała się ze s~u przerażon~, wrda~o 
jej się, że dom stoi w płomiemac~.„ Snilo 3ej ~1ę, .ze 
znajduje się w okopach, które Niemcy ostrzehwuJą. 

- Co jest? Co się stało?. - zapytała zaspanym 
1łosem. . d ·1 

· -- Niech IC'Iarysia wejdzie natychmutst o ~· 
f ~~'Iarysia zarzuciła na swe plecy palto i wbiegła 
do sypialni, sądząc, że pani Stanisława zachorowała. 
\lj ~Mandricz zapytał: 
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- Czy Marysia widział.a, jak wyjmowano z wa­
lizki panny Anieli 500 rubli'?· Niech Mc.rysia powie, 
bo pani nie chce mi uwierzyć! 

rych malowało się przerażen...~ 
- Tyś podrzucił jej te pieniądze!.„ Tak. przy­

znaj się! To twoja zemsta, dlatego, że nie uległa 
tobie ... Służąca odgarnęła dłonią rozwichrzone włosy 

i odrzeltla: 
- Tak, sama widziałam.„ 

- Ta Aniela zapewne ciebie zaczarowała, - od­
rzekł z sarkazmem Mandricz i zgasił świ.::itlo. - W 
moich oczach sprawa jest jasna: to zwykła złodziejka! - Dobrze, Marysia może pójść!. .. 

Służąca udała się do kuchni. Pani Stanisława 
usiadła na brzegu swego łóżka, czuła się tak, jak gdy­
by ktoś dał jej młotem po głowie. 

- Oszczerstwo - rzuciła mu pani Stanisława.­
Tyś jej podrzucił pieniądze„. Zgasiłeś teraz światło. 
bo przykro ci patrzeć mi prosto, w oczy„. Mój Boże, 
jak ni~ko ten człowiek upadł! Ale gdy się tylko opanowała trochę, zerwała się 

z łóżka i krzyknE;ł.a: - No, no, przekonamy siG, kto mówi prawdę! -
burknął Mandricz pod nosem i przerwał rozomwę. - Nie, nie, to nieprawda! Ty chcesz zemścić się 

na niej!... Jesteś łajdak! Nie pozwolę! ,;. * o 
- Wierzaj mi, Stasiu - odrzekł z bezczelną 

dobrodusznością Mandricz. - Nie mam c~u ani 
ochoty zajmować się- tą 'dziew<.:zyną„. Ale złodziejkę 
trzeba wyrzucić z domu„. 

Te} nocy nie. mógł już Mandricz u.snąć. · Przed 
oczyrtla jego migotała mu postać Anieli, ki:0ra wydała 
mu· się teraz nieziemsko pi~kna. „Muszę ją posiąść!" 
- postanowił w myślach. -Ale gdzie się ona ukryła? 
Był przekonany, że żona jego wie, gdzie Aniela prze­
bywa. Aie czy powie mu? Na pewno nie. To też, nic 
będzie z nią więcej rozmawiał o Anieli, będzie uda­
wał, że ona go wcale nie interesuje ... 

- Nie, Aniela nie jest złodziejką.„ - stanow­
czym głosem odpowiedziała pani Stanisława. - . Co 
teraz pocznie ta bezdomna, nieszczęśliwa dzjewczy-
na„. 

- Powiadasz, że jest nieszczęśliwa? Powia­
dasz, że jest bezdomna? Policja zaopiekuje się nią, 
otrzyma pełny wikt ... 

A w tym samym czasie myślał bez przerwy o tym 
jak dowiedzieć się o nowy adres Anieli. Nagle wpadł 
na pomysł, jak wykonać swoje niecne zamysły. W 
ciemności nocy oczy jego zabłysły z zadowolenia. - Nie, ona jest niewinna.„ 

Nagle zrozumiała pani Stanisława wszystko 
i spojrzała na swego męża, rozwartymi oczyma w któ-

- Tak, w taki sposób złowię ją„. - powiedział 
prawie głośno. Dalszy ciąg· jutro. 
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Strażnik· zab:ega o uwolnienie skazańca 
htórq ntial się żenić z jeqo córką 
Jednym z największych awan dział Vidocqa, oświadczył im, męża, użył wszystkich swoicł 

tumików francuskich był bez aby udaili się za nim, ponieważ wpływów i Franciszek z.ostał 1tt• 
wątpienia Eugeniusz Franciszek wie, gdzie ma on przybyć. niewinniony~ 
Vidocq, który przeszedł .na Mimo tego fortelu zostal on Franciszek musiał dotrzymać 
świat w roku 1775 w Aviras. nastęrmego dnia uięty i bez są• słowa i ożenił się z córką nac:el 

Już iako młody chłopiec ~ du skazany na karę śmierci. Ale nika więzienia. \Vkrótce jednak 
gra.bił tak wielką ilość osób, że znóV.: s:z.częśc.ie uśmiech!1ęło się znudziła mu się jego brzydka 
jego :uozipa.czony ojciec, który do. n.i~go. ~op~zez ok1~nko ~v Żona, porzucił ją i p·rzeniósł się 
nie mógł sobie z nim dać rady, c~h .u1rzał corkę ~ac::elmka ~i~ do Lille, gdzie ożenił się = cór• 
zW!l'ócił się do właidz z prośbą, zienia. Przywołał 1ą 1 zaczął 1e1 ką bogatego barona. Lecz jego 

I a.by zajęły się synalkiem i .Fr:m m~~ć c~e słówka. W ciąg~ 5 pierwsza żona nie zamierzała re 
ci:szek powędrował dt> więzie• ~. Jakie. poiostaly. mu ~o zy• zygno·wać z niego i . wsz.częła za 
nia. Ale niesfonnego chłopca c.ia, rozkochał w sobie dz1ewczy nim poszukiwania. Gdy w koń• 
nudziła -„bezczy1111llość". Pewne" ~ę ! ~~v:rzekl iei. że się z nią. O• cu z.nalazła go i do·wiedziała się, 
go więc dnia szczapą d'r:zewa; zen.i, 1esh pomoze mu , uc1ec. że ożenił się po raz drugi, oskar 
którą wołał z.dobyć, zdzielił po Dzie~zY111a wykradł a więc klu żyła go o bigamię i Fraincis:ek 
głowie strażnika i uciekł. 

1
.cze .o!cu, w .n~cy otw<:>rz)'.ła P<? ~az. trzeci powędrował do 

Gdy liczył 16 lat, wstąpił w drzwi 1.eg~ c.eti l wyprowadziła w1ęz1ema. 

~I 
szeregi armii francuskiej i zdoa Igo z Wl~z1ema. . · Ale nie długo tam siedział, 
był sławę nieustraszonego. Je„ .Fr~c1sz~ ukrył stę ;v PO• ponieważ :nów zdołał uciec. 
dnym z jego największych ów~ bltsktm l~s1e, a nast~P!lel no.cy Ponieważ jednak we Francji 
czesnych wyczy.nów było zaata spo~kal stę z nacz~ln~kiem w1~· gru11t palił mu się poJ n~gami, 
kowanie na własną rękę 55 Au• z1en1~, kt~~~ os~iackzy,ł, ze udał się więc do Angl•i, gdzie 
striaików i podC'Zas w~lk z ni" chętn!e ~zęni się ~"Z. 1ego . C?rką. występował na scenie, opowia" 
mi otrzymał 11 postrzałów w l!wa.za.l. 1ednak, :e ten z"".1ąze~ dał o swoich niezwykłych przy 
ramię. nie ~a ~ai?nego .sen~u, pome.waz godach. Jego występy cieszyły 

N · · k • dn k ł 0 będzie sogany 1, gdy go u1mą, się tak wielkim oowodzeniem, źe 
aJ~ę istą te. a s a~ą · " zawiśnie na sz.ubienicy. w krótkim czasie zdołał uciułać 

k~~ . się w swo~ rodz.t1nn~ Naczelnik więzienia zdając so wcale· pokaź.ną sumę pienięd:y. 
m1esc1e, gidy ~ aą~ 6 godzin bie . sprawę, że jego brzydka Wrócił wówczas do Francji :a' 
s~oczył 15 po1eąytnjkow w ob.ro corka tak szybko nie znajdzie mieszkał w Paryżu nie honoru pięknych kobiet ___________________ ....... ____ _ „ • ' Arrasu. Pięłlnastu mężczyzn o" 

..., skarżyło swoie Żony, że utrzy" Niezwykły wynalazek 
nłonlca Sowietkiei ak3d·mii auk „ mui~ stosunki z tym zaiwadfa„ 

_. ką. Oburzony tyfm F!fainc:is.zek 
• ..., wyzwał ich na pojedynek. $.pot„ 

kal się z n;mi w lesie i z 1<.aż„ 
dym "Z. nich waletvł .po ikolei, ra 
niąc kh lub w}'lbijając im S2lP3" ·-•• 

D 

n a 
N 

d.ę z rąlk. 
Za ten wyczyn znów powę" 

drował do więzien·ia. Lecz ieo 
dna z 'Zakochanych w nim k~ 
bieta przemyiciła dlla niego do 
więzienia mundur strażnika i za 
biwszy słrainika, Franciszek 
mów „opuścił" więzienie. 
Nast~nie spoikojnie parado" 

wał w mun<łurze strażnika po 
mieście, a gdy żołnierze którzy 
posizukiwali zbiega spotkawszy 
~o na ulicy, zaipytali czy nie wi~ 

'Jak donoszą pisma sowieckie, 
członek sowieckiej akądemii 
nauk prof. Sztern wynalazł spe­
cjalny płyn leczniczy, przy po­
mocy którego osiągnął bar<izo 
dodatnie rezultaty przy leczeniu 
szoku nerwowego. Wynaleziony 
środek wprowadzony jest przy 
pomocy specjalnych przyrządów 
do mózgu i radykalnie usuwa 
objawy szoku. 

Na podstawie dokonanych do­
świadczeń prof. Sztern stwier­
dtil, że wprowadzenie pły.nu le 
czniczego do krwi nie daje po­
żądanego efektu. 

W tych dniach do lecznicy 

prof. Szterna prz)T\vieziony by, 
młody człowiek ~ rozbitą czasz· 
ką, z której wyzierała tkanka 
mózgowa. Ranny stracił półton• 
litra krwi i znajdował się w a· 
gvnii. 

Po zastosowaniu n0wego śroo 
ka leczniczego umierający po pa 
ru minutach odzyskał przytom­
ność, co umożliwiło dokonanie 
operacji. Chory został wyleczo­
ny i cieszy się obecnie najlep­
szym zdrowiem. 

Wynalazek prof. Szterna wy~ 
wołał sensację '" moskiewskich 
kołach fachowvch 
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Hien~ ~meHtołne of oSUiq ~·~:·:~~~~;~·e·~ 
w Bełchatowie W sali im. Kilińskieg~ w dniu· 

2 m•r€a b. r. o godz. 18' 15 o-

W ubiegłą niedzielę 19 b. m. jak: obuwie, jego ślubne uhra- czekuje miasto nasze wielka 
został pochowany na cmenta· nie w którym ' był pochowany sensacja teatralna. 
rzu rzymsko-katolickim · w Beł wszystkie drobiazgi, a nawet W przebojowej rewii satyrycz-
chatowie pod Piotrkowem ś. p. bieliznę. no - politycznej (16 obrazów) 
fajks Teofil, mieszkaniec beł- , .. , . pod tytułem: „Coś wisi w po-
chatowski. Niedługo pozwolo- _Po~p1ech iłoczyncow był tak wietrzu" wystąpią . najlepsze 
no ciału nieboszczyka leżeć wielki, że nawet kJad4c trupa ,, siły sceny i ekranu polskiego: 
spokojnie w ojczystej matce- Z! powr'.'.ltem do trumny prze Lena Zelechowska Jadzia An-
. . b t 25 h kręcili . jego zwłoki , kład4c gło rzejewska Kazimi~rz Krukow-

Dziecko stratowane 
wozem 

W dniu 24 b. m. · około godz. 
12-ej w Piotrkowie przy ulicy 
Piłsudskiego róg ul. Łódzkiej 
została strafowana wozem na­
ładowanym wapnem pozosta~ ! 
widna bez opieki trzyletnia Ma · ! 
ria Urazula Czapkiewicz. Dziec­
ko Zł!in~ło na miejscu. fur• 
manką powoził niejaki Alfons 
Polakowski zamieszkały w Rzgo 
wie pod Łodzią, którego zatrzy­
mano do dyspozycji władz s,ą­
wo·śłedczych. Przetarg ~lkm!• h.0 0 C1 w ntocy · .km. wę w miejsće nóg i odwrotnie. ~ ski Rom~ald Gierasiewski i Kil ­

Ja 
1
•• tena ckmhen arna roz ?b· Wandale poz. ostawili grób cz~ś- 1 zi~ierz Korwi·n - p„włowsk1' 

Pa a w ma a rycz ny sposo · ... · Na fali r d · · iarz>1d. MiPJ. JSki w Piut i·kowie 

Ób 
. b k b' . I ciowo rozpc pany i niespostrze- Pro dram· prolog autopraty J 1 a LOWef -i 

•r me oszczy a za 1erl!JAC z · ż . 'k b' 1. • · • • odasza przetarg pisemuy na do· 
• t l d . . t"l I em P,rzez m ogo z 1eg 1. Cyrkówka, Klawiec, Będzie woj- ~ 
z rumny ca e o zienie rupa w· . k b' K . Francuska śpiewaczka Maria stawę J\amienia polnego (brukOW· 
_______ ._.__._..,._________ na, ieczme 0 tece, wie- Borenitta śpiewa w Pol. Radio ca) żwiru do wyrobów betonowych; 

' . ciarka, Zdrada, Przyjaciółka, i\\iru do robót dr,igowycL, µiasku 

''
Ult'Blk" li mowa" pana posła. kumotra ~ Loo~!nll~:. stPr~t~:~r~. s;:~J;~: I ra~~~!n~~~~;i:da~~~~wfwałz; ~~~~zirl~t::f~ d~r~~~~~i~~~i~~~~ n u u u u u ut .P~Ymista, jedziemy na tis „Co.ś gramcznyc : rze !111. ro .onem dn robót brukarskich. 

. w1s1 w powietrzu". występowali artyści niemieccy, 
Od dłuższego już czaśu uty- .GrtJchnęła po wsi wieść, że Bilety do nab,ycia w cenie litewscy, rosyjscy i inni. Sły- Brukowiec potrzebny jest w 

skiwano we- wsi na pana posła, „ich" pan poseł będzie miał od 99 gr do 4,40 w Pijalni Mleka szeliśmy. ostatnio również kilku d~)ó~h ;~\~~:~c:od 8 _ 12 cm. 
że nic nie robi, że lpi jak u .wielką mowę" w sejmie. 1 „zcłrowie". Wieczorem przy artystów francuskich. Do ich 2) 0 wielkoś• i od 16 _ 22 <;m, 
Pana Boga za piecem. Dopiero to kiwano ełowemi, kasie teatru. szeregu przybywa obecnie śpie- Brukowiec nie może zawierać 

Usłyszał to pan poseł i o- naradzano aię i c;:hwalone> o- waczka francuska Maria Bere-
iromnie się przejął. Myśli so- gólnie pana posła. · nitta, która przedstawi się ra- kamieniti zmurszałego i · kaszowa-

bie: wyltrali mnie na ' posła, Pan poseł rósł w dumę i ~ Zwią~łcU diowej publiczności w ponie- tego. 
powinienem więc coś niby tam chodził nadęty jak paw. .działek dn. 27. II o godz. 21 Zwir do wyrobów betonowych nie 
powiedzieć - ot proforma. by Nadszedł wreszcie ów dsień Młodej Polski P. Berenitta wybrała do swego może zawierać większej domieszki 
się głupie ludziska zadowolnili. kiedy pan poseł miał możnojć · recitalu proQram bardzo piękny gliny i mułku jak 

40
/e,· piasku 

- A ja ani be, ani me - wy- okazać się io.dnym swe«o u· Komenda Zwię:zku Młodej który pozwoli artystyczne moż~ nie może być więcej jak 3o•/o. 
mawiał aobie w duchu pan pra<tnionego zaszczytu. Polski w PiotrkGwle powiada- liwości śpiewaczki; będ~ to: Poaadto należy złożyć efertq na 

a mia, że w „Ruchu" na dwor- . k t B h . dostaw~ żwiru o wvmiarach od 
poseł. . Powstał odchrząknął mały cu kolejowym i w kiosku p. aria z an aty ac a, aria ~ 2 - 20 m/m bez domieszki pia-

Z.asiada do biurka i nuż przy- człowieczek i zmierzył zebra- Mojzycha przy ogrodzie Ber- oratorium Handla Handla „Mes k 
eotowywać „wielką mowę- na nych . swoim bystrym okiem nard ńsk" ż b , jasz-, aria z starofrancuskiej 

8 ~· 
najblitaze posiedzenie sejmu. i zaczął mówić i mówił długo ideo!o im mo na n~ ~wac opery „Orfeusz" L. N. Cleram- wii· do robót drogowych może 
Mozoli się, poci... Napisze je- i donośnie. Ale o czym tego nik pod Pt~gr,amowyMłmdiesipęcz1 - aault, aria Królowej Nocy z zawierać do 8'/e gliny, przy czym 
dno zchmie, drugie., · po tym za- som nie wiedział . . Myślał je- ska• i t ! du ~km J" t 0 tal k0.: „Fletu Czarodziejskiego• Mo- ziarna żwiru nie powinny prze-

ł • • l" b' l k "k' d . . . ż . t ż t Y&O m " u ro o s 1 t i i kraczać 20 m/m. Ceny należy po-
petma powo i 1~ e ar USł i yme o awo)eJ ome, „ o o 'Swieży humer Mł d · I ki" zar a nne. d , d 1 t s d ta 
papieru .i czyta. Ze złości drzelbędzie ucieszona moja gołqbe- zawiera bad " . ~ eJ ~s . Melomanów ucieszy również awac 

0 m r wraz z os wą 
i rzuca do kosza. Jakoś mu czka•. · iłęboki . [ z,o. · m ~rksfJąc~ k wiadomość, ie tegoż dnia o na miejsce budowy. 
nie iazie. Do pomocy wyszu~ Skończ1ł mówić Nareszcie St"'re eJD . reds~t t ar Y. u yN, Ja godz. 22 Orkiestra Symfonicz- Materiały będą odbierane w pry-

k 
· k b . k" · „. · " ~ zie zie wo 1 owy a Polskied R d" d d zmach lub na wagę. 

UJe za urzone roszur 1 szpar- Jeden poseł spogląda na dru- porzątlek" Zyd · L n a 0 a ia po yr D f t ż • · · k 
aały z dawnych lat i notatniki I giego. • " zi eez praw Grzegorza fitelber«a wykona 0 0 er na wir 1 piase na-
i po prostu... „ściąga". Jest O ó .

1 
. k" . ł Symfonię IV Czajkowskiego leży dołączyć próbki w ilości nie 

bezapelacyjnie zadowolony i dczym mt lwtJ ' kJa ie m.18? Koncert ten stanowić będzie mniejszej jak 1 kg. ~ 
śl" . d d k 1 „. zasa y, pos u a y oncepCJe dalszy cilłg cyklu Dzieje Sym Termin. składania ofert do dnia. 

szczę 1~Y z.aaia a . 0 0 acJl zewszii.d dolatywały go pytania. · • · .J n • • 10 marca 1939 r. godz. 12-ta, w 
se swo1ą miłll malzonką. Wł , . . . . . momi 1 poprzeK:zony zostanie 

Nie man pojęcia jak się na- d . akciwie me tan me pow;ek ja)( zwykle, , słowem objaśniają- kopertach zalakowanych. 
pracowałem. z~a - fa"zą pjn g~arsza e cym Stanisława Golachowskiego Zarząd Miejski zastrzega sobie 

Zobaczysz jak wygarnę swo- sejmu. raz eo o I a. ASTASLETKI •. prawo wyboru oferty lub uznania, 
iłl mowę w sejmie. Jednym sł~w.~m pa~ ,Po~eł P f Rf N Hanka Ordon6wna śpiewa dla że przetarg nie dał pożądanych 

Będę,_ pisać 8 mnie iazety .skończył... się .. Ale w1es mia- radic;>słuchaczy wyników. 

mówić będę, że taki a taki la. tę saty!fa.kC)ę, .te pan pos~ł politycznych", „Drogi i cele Hanka Ordon6wna, jedna z Za Prezydenta .mlaata 

miał w sejmie „ wielką mowę•. miał w seJmle "wielklł mowę · polityki Polslci na tle rzeczy- najpopularniejszych pieśniarek (-) lnż. Bobdan Kłopotowski. 
Zoneczka pana posła z za- S. K. wisto,ci europejskie~„ i .tp. polskich, wystąpi przed mikro-

doweleniem spogllłda na męża Tytodnik tai „Jutro Polski" fonem w poniedziałek dnia 27 
i rośnie jak na drożdżach. Czytajcie Dziennik Piotrkowski zawiera wiele artykułów o tre- lutego. Przez pewien okres Modne m~terialy m••hie, 

damskie, wojskowe i ucs. 
niowskie. Wielki WJWr. --------------------·- ści aktualnej i programowo czasu artystka wycofała się z 

rozwojowej oraz politycznej życia „mikrofonowego", tym 

Nad czym radzić 
będzie Piotrkowski 

Podokręg 

ki R,cznej z następujqcym po- go1podaHzej, jak: Imperium większę więc atrakcję stanowię 
rządkielł\ dziennym: narodu czy kapitału, W roczni- jej obecne występy. Ordonew 

Ceny niskie. 

---- at.le----
poleca 

Zagajenie, Sprawdzenie~upo- cę deklaracji lutowej. Rołit Le- na wykona pieśni swego reper· 
ważnień klubowych, Wybór prze· gionistów, Plan inwestycyjny, tuaru w ramach koncertu roz­
wodnicz4cego a) sekretarza b) Księdz Leopold Mardn Otto i rywkowego o godz. 19, w kt6-
2-ch .aseser~w. Sprawozdanie t. p. l'ym wetmie udział Mała. Or­
z dzrn~alnosci a) Prezesa b) Oba pisma przepojone . siłą kiestra P. R. pod dyr. Z. Gó-

W dniu 5 marca 1939 r. o Skarb~ika c) S~kretarz~ ... Od- woli, rozmachem i inicjatywę, - rzyńskiego oraz pianista Jerzy 
aodzinie 11 przed południem c~yt~m~ protokoł.u Komisji Re-· mocą czynu oraz głęboką wia· Kropiwnicki . 
w pierwszym! terminie a o go- wizyJne~. J?yskus1a nad . spr~- rą w budewę Wielkiej Mocars- -----------i:-

Piłki Ręcznej 
Chrześcijańska 1111uf1ktura 
JAN tANIK 

Piotrków Tryb. 

d•1'n1· e 11.30 w dru<fim terminie wozdamam1 Zarządu. Udz1elcm1e twowe1· Sprawiedl we1· i Naro· h dl p • t I . 
„ ti b l t · t · z • oso y a ans wa zas uzone 

- w lokalu Miejskiej Komendy a sou orium us ępuJącemu a-. dowej Polski · d · h ' t l b d t 

ulica Sieradz.ka 4. ,, iliiiiiliiiilliiiliiili ___ __ 

,_ . I , l' rządowi. Wybór nowych władz I ~esia •Jące . u~ owe u e. a-
p, W. 1 W. f. w .m prz~ u u:y p d k ) Ló · p · · hczne przeds1ęa1orstwa tytomo-
pl Z k N '% db d · o o ręgu a wyu r rezesa . . . H d ł k 1 1 l 

• am OWY r. <J O ę zie b) Ó ł ke Z . d ) 3 z1·azd uprzyw•1Jo1• n h We hurtowme i sklepy wód- an e o on 8 no. spożyW~)' 
się Roczne Walne. Zebranie K „ -~zRon . ~ .ar:zwą ~ ck. . .., owa YG c:z~ne bez wyszynku lub z wy- w śródmieściu dobrze 

P
- t k k" p d k cf p·ł om1s11 ew1zy1neJ . mos 1 l . prosperujący do sprzedania. Wiado-
lO r ows 1ego 0 0 rę.u 1 interpelacje klubów, 0 ile wpły sprZtdawców wyrohÓ\\' szynkiem •. o~az kioski. mość w Redakcji .Dziennika Plolr-

nęły na 10 dni przed Walnym monopolowych Z Komdumku1~c o -po,wyiszym kowskiego" ul. Słowackiego 18 I p. 

P16UŁKI 
PRZECZYSZCZAJfłCE 

AłiDOZ 
ZE Zl'I. OCH~. 

„ GÓRJ\IJ" 

Kino-Teatr 

„AS" 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle­
głości nr. 2. 

Zgromadzeniem. Wolne wnioski . ~rzą . pr~s1 człon~o~ o za-
DełegaCi na Walne Zebranie ~arząd P~w,iato~y. .K~ła w1adom.1e.me ~ekret.a~1atu Koła DzieWCZJDka !~-:!~a~~t ż;i~:::~: 

Podokręitu {najwyżej 3) winni Związku. lnwah~.ow Wołenny~h ' w term1me najpótn~e~ do.dn 10 w redakcji .Dziennika Piotrkowskiego 

być zaopatrzeni w pisemne u- ~· P. P1otrkow~r zaw1adam1a marca rb o gotowosc1 wyjazdu. Piotrków, ul. Słowackiego 18 I P-

poważnienia do reprezentowa- ze Z~rząd ąt~wny Zl~R~. ------------=-----------• 
nie ' klubu, przyczym delegat zwołu1e na. dz1en 2_go_ kwietnia TKEA!TNRO CZARY· . Dz is' ,. dni· następnych 
upoważniony do głosowania wi- br. z1azd , Uf}rfywil,ejo~anych I 
nien być wskazany (tylko jeden). sprzcdawcow wyrobow m~no- ~spaniała premiera od 'dawna zapowiedz. filmu kolorowego 
Wezwanie n.a Walne Zebranie polowych do Warszawy. Z1azd 
podpisali Prez~s: Torentz fer· ten będzie mia~ n~ celu wszech- · Z Olivią Haviland i Georga_, BrelJł 
dynand oraz Sekretarz: Wittek stronne omów1eme spraw h<;n· BATALIA s z ALE N c Q w 
Wilheldt. dlowych i organizacyjnych, do-

tyczqcych tych sprzedawców . i 
z tego powodu pożądany jest . 
najliczniejszy udział w zjetdzie 
inwalidów wojennych względ­

Wielce sensacyjny i niebywale emocjonujący dramat życia 
· Opanowanych gorączką złota. 

Popołudhiówkłl o godz. 3 Miłość w · dżungli 
·Nie szczedi ofiar 

na łclgaczl · 
nie oseb pozostałych po nich, lub Poc~l\tek codziennie o g. w ś'Yięta o g. 7. Ceny zwykłe. 

film z życia cyrkowego odznaczony na Międzyna­
rodowej wystawie filmowej w Wenecji 

Sukces kinem~tografii p. t. . . 

WĘDROWNY NARÓD 
W rolach tytułowych: f rancoise Rosay, Hans Aibers 

. . i Irena Meyendorf · · · 

Po~zątek o godz. fi pp, w niedzielę I świ1)ta Q godz. 3 po poł . . 
,.I -

I 
Kino - Teatr 

R -a M 11· 

W egzotycznym kraju Honolulu kwitnie miłość 
dzielnego lotnika i pięknej -arystokraj:ki 

Wielki film bohaterski o wielkim napięciu p. t. 

Skrzydła na·dtJo·nolulu 
W roli głównej Ray .Millaąd ; W endy Barrie 

I . w Piotrkowie Pepoł. o godz. 3 Motyl Hiszpański .1· 
Popoł o godz. 3 „kh błąd" Al. Maja 11 · P~~~·--te-k_o_g_o-dz-.-5-p_p_,_w_n-ie""!d-zi-el_e_l_s_w_ię_t_a_o_g_o_d-z.-3-p_e_p_ol. 

~----------._ ... _._ ...... „„lmlll„ ... r„._„_._ ________ lliil••-------l!llllli.-----=---------·----.... „_. ______ llllllii 
miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. SO . gr. z dosł4l_wą zł •. 3. 

~QATA: kwartalnie :z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
.. CENY OGŁOSZEN: 1·sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 '1 

w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyru 

W'ydawcu: Bronisław Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackieao 23, tel 10 M 
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